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N a  p r z e ł o m i e
A rtykuł poniższy daje niewątpliwie wy- i 

raz nastrojom i uczuciom, nurtującym  naj- j 
szersze warstwy kulturalne naszego spo- | 
łeczeństwa bez względu na przekonania i 
polityczne.

Nie podzielając we wszystkiem poglą- l 
dów tow. Smotrycza, zamieszczamy je ja ­
ko cenny dokument chwili. Redakcja.

***
A tobie, Wschodzie, znaczę dzień

widzenia, 
Kiedy jednego zabraknie sumienia.
W ogromie twym.

C. K. Norwid.

Francuzi są skąpi, samolubni, wy­
rachowani; Francuzi mają mnóstwo 
wad i przywar.

A  jednak nie napróżnc „słodka 
Francja" jest dla każdego kultura l­
nego człowieka „drugą ojczyzną"; 
niedarmo . imię jej posiada dziwny 
czar i urok nietylko w Europie, ale 
i na muzułmańskim Wschodzie, w 
dalekiej Ameryce, wśród czarnych 
rzesz murzyńskich i między żółtoli- 
cymi Chińczykami.

Zjawisko to tłumaczy się faktem, 
że naród  francuski — mcże niecie­
kaw y w codziennem bytowaniu p o ­
szczególnych jednostek reprezen­
tuje tak, jak żaden inny naród na 
świecie, wieczyste, nieśmiertelne 
pierwiastki: idealizmu, rycerskości,
honoru, poszanowania godności ludz­
kiej, poczucia sprawiedliwości.

I gdy zadraśnięta zostanie jedna z 
tych świętości, Francuz u!ega cudow­
niej,.zaiste, przemianie: ze skorupy 
.zw^Fkłego zjadacza chleba wyłania 
s i ę ' nieugięty bojownik, dziedzic 
wspaniałej, odwiecznej cywilizacji, 
naczelny żołnierz ludzkości.

Przypomnijmy sobie Voltaire'a: 
chłodny, cyniczny sceptyk, groszo- 
rób i sybaryta, zetknąwszy się z nie­
sprawiedliwością, zrywa się jak bu­
rza i krzykiem rozpaczy wstrząsa 
sumieniem Francji.

I o cóż mu chodziło?
O rzecz całkiem nierealną, o wid­

mo, o cień zdmuchnięty...
O dobre imię człowieka, s tracone­

go dzięki lekkomyślnemu wyrokowi 
sądowemu, rozpoczyna Voltaire nieu­
błaganą kampanję, wkłada w nią o- 
grom wysiłku i znojnego trudu, o- 
grom pasji serdecznej — nie ustał aż 
spóźnionej sprawiedliwości stało się 
zadość, aż zrehabilitowano po śmier­
ci nazwisko Calasa.

A w stokilkadziesiąt lat później 
drugi wielki sceptyk lite ra tury  fran­
cuskiej, również wygodmś i egoista, 
Anatol France, przerwie swój błogi 
spokój mola książkowego, by z m ło­
dzieńczym zapałem rzucić się w wir 
walki k tó ra  się toczyła około sp ra­
wy Dreyfusa.

Ba, cała ta sprawa Dreyfusa! 
W yrok niesprawiedliwy nadużycie 

praw a w jednym, jedynym wypadku, 
krzywda jednego, jedynego człowie­
ka wywołały w całej Francji olbrzy­
mie, wieloletnie wzburzenie opinji 
publicznej, k tóra  uspokoiła się do­
piero wtedy, gdy krzywda została 
naprawiona.

Sprawa Dreyfusa kosztowała F ran ­
cję niemało, chwilami wydawać się 
mogło, że chwieją się posady i w ę­
gły państwa, lecz obrońcy praw a i 
sprawiedliwości ani na mgnienie nie 
złożyli oręża, w słusznem przeświad­
czeniu, iż prawo i sprawiedliwość to 
są właśnie najgłębsze, najtrwalsze 
fundamenty państwa i że naród, k tó ­
ry zgadza się żyć pod piętnem  hań­
by, żyć w podłości, jest już „kramem 
tv” ■> nie narodem"!

„ zeto  są F rancuz i  n a p ra w d ę  w iel­
kim, sz lache tnym  narodem , godnym 
podziwu i szacunku.

Ale w Europie istnieje jeszcze lud 
taden, który zasłużył na miano za ­
szczytne „rycerza między narodami", 
jakiem go obdarzył pisarz am erykań­

ski, naród podobieństwem ideałów 
spokrewniony z Francuzami — na­
ród polski.

Osadzony na kresach cywilizacji 
zachodniej, mocując się i baiując z 
wpływami Wschodu, naród polski 
wiekami przedzierał się do źródeł 
żywej wody, do czystych nurtów kul­
tury zachodnio - europejskiej; w t ru ­
dzie i mozole wykuwał coraz wznio­
ślejsze, coraz doskonalsze wartości 
duchowe.

I już w połowie XVI wieku, w ro ­
ku 1563 mógł napisać Stanisław  O- 
rzechow ski:

„Nie najdziesz na świecie ludu 
żadnego, u któregoby to słowo cnota 
ważniejsze było, nad Polaka. Skoro 
ty jedno Polakow i czcią zagrozisz, 
już go wiedź, kędy chcesz; albowiem  
to, co u innych ludzi szkoda, łańcuch,

śmierć to u nas Polaków cześć 
wszytko waży i daleko więcej nad to 
wszytko".

Najznakomitszy prozaik Polski 
przedrozbiorowej (sam zresztą by­
najmniej nie człowiek idealny) ujął 
tu najgłębszą treść duszy polskiej, i 
rdzeń polskich dziejów.

Od W ładysława Warneńczyka do 
Stefana Okrzei — ileż przykładów 
świadomego pójścia na śmierć samą, 
byleby „czci" nie uronić.

Nasza polska „cnota"!
Żywoty Modrzewskiego, hetmana 

Żółkiewskiego, Kościuszki. Staszyca, 
Mickiewicza, W orcella, Goszczyń­
skiego, Lelewela, Traugutta, Ludwi­
ka Janowicza, Bolesława Limanow­
skiego — to przecież naprawdę 
„Monsalwat" ludzkości, przecież na- j 
praw dę bez szowinizmu możemy tu

stwierdzić, że tylu i takich ofiarni- 
ków nie wydał żaden inny naród, że 
słowa poety: „Być Polakiem — to
żyć górnie i szlachetnie ' nie tak  
znów dalece mijają się z prawdą.

Och, wiadomo, w historji naszej, 
jak w historji każdego innego naro ­
du, jest mnóstwo k ar t  ciemnych, 
mnóstwo rzeczy ponurych i boles­
nych, jest przedewszystkiem niewo­
la chłopska, są ohydne pod każdym 
względem czasy saskie, ale jest i nie 
słychana gdzieindziej w XVI wieku 
polska tolerancja religijna i jedyne 
wówczas na świecie poszanowanie 
wolności i godności ludzkiej, chociaż­
by się to tyczyło przedstawicieli jed­
nego tylko uprzywilejowanego stanu, 
jest dziwnie szlachetny patrjotyzm 
bez zakusów zaborczych k tóry  to 
fakt i wogóle stosunek do innych na-

Kablogram S i e r o s z e w s k i e g o
Bardzo rzadko odzywam się jako pu­

blicysta, ale zdarzyło się, że w ciągu 
trzech tygodni — koniec listopada i po­
czątek grudnia — umieściłem w „Ro­
botniku" trzy artykuły, jeden o wybo­
rach, dwa o Brześciu. Wszystkie trzy 
zostały skonfiskowane.

Nie wiem, które z nich były przedru­
kowane w pismach zagranicznych, ale 
snać zaniepokoiły one rządowe ekspo­
zytury, jeżeli nowojorski sanacyjny 
„Nowy Świat" zażądał telegraficznie 
wyjaśnień w tej sprawie.

Zwrócił się z tem do Sieroszewskie­
go, coprawda mógł był uczynić lepszy 
wybór co do kompetencji, to też z pe­
wnością redaktor „Nowego Świata" do­
brze się namyśli, zanim po raz drugi po­
woła Sieroszewskiego na rzeczoznawcę 
w sprawie mojej osoby, a zwłaszcza roli 
Wolnomularstwa w Polsce.

„Nowy Świat" otrzymał w odpowie­
dzi krótki, zwarty, lapidarny kablogram, 
istne arcydzieło, gdzie każde słowo jest 
w stosunku do mnie albo łgarstwem, al­
bo oszczerstwem, albo podłością.

A więc:
„W ystąpienia Struga m ają swe źródło 

w jego nienawiści do Piłsudskiego, p łyną­
cej z podrażnionej ambicji pisarza. Nie 
chciano słuchać jego nieodpowiednich i 
stronniczych rad".

Nigdy, nie udzielałem rad Piłsudskie­
mu, ani też nigdy on mnie nie prosił o 
rady. „Podrażnione ambicje pisarza?" 
Co to znaczy? To są brednie niepoczy-

I <■-»■> . n a n f - f  *  — ii f  'iT * r (**i**

7.G0H 
MARSZ. JOFFRE’A

talne, zaprawione brudną, plugawą in­
synuacją. Tyle informator „Nowego 
Świata" ma do powiedzenia o mojem 
obliczu politycznem. Ułatwił, uprościł 
sobie zadanie aż do granic najgłupszej 
plotki, godnej babki z pod kościoła lub 
paniusi z „Rodziny Wojskowej" z pro­
wincjonalnego garnizonu.

„Napastliwe i ohrzydliwe artykuły S tru­
ga o prezydencie Mościckim i o m arszał­
ku Piłsudskim wywołały nawet rozłam 
wśród masonów polskich i usunięcie S tru ­
ga od przewodnictwa".

Gdzie są te moje „napastliwe" arty­
kuły? Nie było ich i niema. Sieroszew­
ski brnie coraz głębiej, a nie mogąc 
mieć bezpośrednich prawdziwych da­
nych o wolnomularsfwie polskiem, na 
wzór starowarszawskiej kościarki dłu­
bie haczykiem po różnych śmietnikach 
informacji i wyciąga stamtąd swoje 
sfałszowane „fakty" i puszcza je w sze­
roki świat.

„Strug już pisał raz kłamliwie o wię­
ziennictwie polskiem".
Znowu łgarstwo agitacyjne! Nigdy nie 

pisałem o więziennictwie.
„Sprawa więzienia w Brześciu była wy­

jaśniona w trybie przepisanym ustawowo 
przez władze sądowe, k tćre nie znalazły 
przekroczeń".

Oto słowa, które są i pozostaną cięż­
ką hańbą imienia Sieroszewskiego. Pu­
ścił je w świat, gdy powszechnie już by­
ło wiadomem, co się kryło przez pół-

trzecia miesiąca za murami więzienia w 
Brześciu. Gdy się czyta to tak katego­
ryczne twierdzenie teraz, gdy cała opin- 
ja polska jest wstrząśnięta Brześciem, 
gdy dzień po dniu napływają protesty, 
podpisane przez setki ludzi wybitnych 
— każdy uczciwy człowiek w Polsce 
otrząśnie się z odrazy.

Żyjemy w fantastycznych czasach. Ni­
gdy by mi na myśl nie przyszło, że na­
dejdzie dzień w którym spotka mnie tak 
ohydna napaść ze strony Sieroszewskie­
go i że będę musiał ją odpierać.

Jakąż ocenę moralną można i wolno 
mi zastosować w zatargu z człowiekiem, 
z którym od lat wielu łączyły mnie sto­
sunki bliskie? Co wywołało ten bez­
przykładny kablogram? Zacietrzewie­
nie partyjne? Rozpęd temperamentu, 
pozostały z okresu wyborczego?

Nic nie usprawiedliwia podobnego 
sposobu walki z przeciwnikiem poli­
tycznym. Chcę położyć wystąpienie Sie­
roszewskiego na karb jego chorobliwej 
pobudliwości nerwowej, rozluźnienia 
centrów hamujących, zużycia się intel- j  
lektu. Nie jest to pierwsze głupstwo, | 
którego dopuścił się on w życiu publi- 
cznem i nie jest zapewne ostatnie.

W ocenie tej napaści wolę rozumieć 
ją jako niedomogę nerwów i inteligencji 
niż brać ją poważnie, jako wynik świa­
domej woli. do gdyby tak było, to czyż 
Sieroszewski nie zasłużył by na miano 
ordynarnego huligana?

Andrzej Strug.

M arszałek Francji zmarł wczoraj 
rano w Paryżu. Joffre wsławił się, ja­
ko naczelny wódz armji francuskiej, 
k tóry  odniósł nad M arną po 4-dnio- 
wej uciążliwej walce zwycięstwo nad 
wojskami niemieckiemu 

Zmarł w 79 roku życia.

ZAOSTRZONA SYTUACJA W ANGIELSKIM 
PRZEMYŚLE BAWEŁNIANYM

MOŻLIWOŚCI STRAJKU 0 0  PONIEDZIAŁKU
Londyn, 3 stycznia. Wobec tego, że 

konferencja pomiędzy pracodawcami i 
związkami robotnicaemi, która miała
miejsce w MANCHESTERZE w dniu 
wczorajszym, nie dala żadnych rezulta­
tów, spór w przemyśle bawełnianym

znajduje się w zupełnym impasie.
Pomimo 5-godzinnych obrad, istnieje 

GROŹBA przerwania pracy w ponie­
działek, na skutek wniesionej propozy­
cji zwiększenia liczby warsztatów, przy­
padających na każdego tkacza.

UJAWNIONA ORGANIZACJA OPOZYCYJNA 
W  SOWIETACH

Ryga, 3 stycznia. (A. T. E.), W Lenin­
gradzie ujawniono wśród robotników 
fabryki im. Karola Marksa tajną orga­
nizację opozycyjną, k tóra  składała się 
z członków partji komunistycznej sprze. 
ciwiających się obecnej polityce Stali­
na.

Jeden  z robotników Puczków w ysto­
sował do Stalina list, w którym  nazywa 
pięcioletni plan uprzemysłowienia, jak i 
inne zarządzenia władz bluffem, który 
ma na celu otumanienie wyzyskiwa­
nych robotników.

Postawiony przed sądem partyjnym 
Puczków oświadczył, że wcale me kry­
je się ze swoimi poglądami i stwierdził, 
że oprócz niego tysiące robotników le- 
ningradzkich są przeciwni szkodliwej 
dla proletarjatu  dyktaturze Stalina.

Trybunał partyjny postanowił w yłą­
czyć Puczkowa z partji. Jednocześnie 
usunięto z partji grupę innych robotni­
ków, którzy na zebraniu partyjnem  so­
lidaryzowali się z wystąpieniami Pucz­
kowa.

rodów pozwolił Kazimierzowi Bro­
dzińskiemu z dużą dozą słuszności 
nazwać Polskę „Kopernikiem w 
świecie moralnym".

I rzecz ciekawa —  a w dziejach 
świata często widoczna — im b a r ­
dziej idealistyczne i uczciwe było p o ­
stępowanie Polaków, tem większe 
przynosiło im korzyści czysto real­
ne.

Polityka wyrozumiałości, przyja­
źni i współczucia doprowadza do U- 
nji Lubelskiej, do dobrowolnego ł ą ­
czenia się z Polską Besa'abji, W o ­
łoszczyzny, Inflant i t. d.

Polityka zaś „ogniem i mieczem", 
polityka okrutnego „Paleja" — Ja­
remy W iśniowieckiego, doprowadza 
do roku 1654 (poddanie się Chmiel­
nickiego Aleksemu Michajfowiczowi), 
do takiego osłabienia potęgi m ocar­
stwowej Polski, z którego Rzplita 
nigdy się już nie dźwignie.

Otwarte, męskie i szc /e ie  pos tę­
powanie Stanisława Żółkiewskiego 
urzeczywistnia niemal unię państwa 
moskiewskiego z Polską, gdy obłud­
na, fałszywa i k rę tack a  g. a politycz­
na Zygmunta III, wniwecz obróciła 
te wiekopomne zamiary.

Cześć dla prawa, ścisłe p rzes trze­
ganie konstytucji polskiej pozwoliły 
Batoremu być prawdziwym wodzem 
narodu, „Królem niem.iłowanym"; 
łamanie i podstępne omijanie praw a 
przez Jana Kazimierza sp. wodowały 
rokosz Lubomirskiego i sromotną ab­
dykację ostatniego Wazy.

Zapomnienie przez Polskę w XVIII 
w. szczytnych haseł tolerancji re li­
gijnej było jedną z przycsvn upadku 
Państw a naszego, lecz praca  Ko­
ściuszki i k rew  Pułaskiego dla nie­
podległości Ameryki po stul.ilkudzie- 
sięciu latach przyniosły Polsce 13-ty 
punkt Wilsona.

Więc chyląc głowę przed tem, co 
było w przeszłości naszej ludzkie, 
dobre, uczciwe, wiemy,- że zarazem 
czcimy to, co było mądre, dalekowi- 
dzące i patrjotyczne.

Jeno  czy my teraz potrafimy b a ­
dać historję polską?!

Przychodzą mi na myśl słowa A i-  
tura Górskiego, napisane przed wie­
lu, wielu już laty, za czasów „psiej 
niewoli" *).

„Czyś ty, czytelniku, nie zawył, 
jak psy wyją i nie cisnął trzymaną w 
ręku książką i czy ta książka to me 
była... historja polska” .

Tak, tak  jest!
Będziemy znów wyli, „jak psy wy­

ją", czytając historję po.ską, będzie­
my rwali te książkę na st-zępy.

Nie do zniesienia już ona jest, nie 
do wytrzymania! Płom enny duch 
na kar tach  jej wieje, sk r /yd la ta  sła­
wa!

A my?! My są... z pod Er^eścia!!1
My społem! Cały naród, pa trzy ­

liśmy, jak pod ciosami iandatm skie- 
mi padały  w proch wieki kuilury pol­
skiej.

My — nie kto inny — pozwolili­
śmy, że tam — w Brześciu, Maluta 
Skuratow  zdeptał złocistą buławę 
Żółkiewskiego!

Na nic stulecia walk ; znojów 
przodków naszych.,. Duch V» schodu 
zwyciężył!...

Więc nie czytajmy już historji pol­
skiej, nie dawajmy jej dz:eciom. Po­
szukajmy sobie innych cnót i innych 
wzorów. Niema strachu, n:e zabrak- 
n*e-Otworem stoją kroniki tatarskie, 
historja kniaziów moskiewskich, 
dzieje czrezwyczajki bolszewickiej.

Ale z Zachodem dajmy już raz so­
bie spokój — za wielki wstyd!

K. Smotrycz.

•) Cytuję z pamięci, więc przypuszczal­
nie z pewnemi omyłkami.



„ROBOTNIK11 niedziela, 4 stycznia 1931

Pierwsze kroki p. Prystora
ATAK NA KIESZEŃ I SUMIENIA ROBOTNIKÓW

Kiedy minister Kwiatkowski zmu­
szony był ustąpić z ministerjum 
Przemysłu i Handlu na rzecz p. P ry ­
stora, wszyscy niewtajeinniczeni w 
zakulisowe posunięcia „sanacji", dzi­
wili się tej dziwacznej zmianie i do­
szukiwali się powodów w odkom en­
derowaniu pułkownika Prystora  na
stanowisko Ministra 'P rzem ysłu  i
Handlu.

Dziś tajemnica się wyjaśniła. Mini­
s ter Kwiatkowski, rozumiejąc skom­
plikowane procesy życia gospodar­
czego, nieznoszącego nieuctwa w
kierownictwie, nie chciał się zgo­
dzić na usuwanie ludzi, którzy się ze 
swoją p racą  w długoletniej p raktyce 
zaznajomili, ani też  czynnie angażo­
wać się w przymusowem organizo­
waniu rządowych związków zaw o­
dowych wśród robotników, za trud ­
nionych w  przemyśle, zwłaszcza w
przedsiębiorstwach państwowych.

W obec tego usunięto p. Kwiatkow­
skiego, a na jego miejsce dano P ry ­
stora, k tó ry  zabrał się zaraz do ro ­
boty.

Oto jak nas informują, w ydał on 
okólnik do wszystkich zarządów 
przedsiębiorstw  państwowych, aby 
one zlikw idow ały  w szystk ie  organi­
zacje zaw odow e robotników  i stw o­
rzyły na teren ie podległych im przed­
siębiorstw  ty lko  zw iązki rządow e.

W  salinach państw ow ych urzędni­
cy zwołali robotników i oświadczyli 
im, że na skutek  okólnika p. Ministra 
Prystora  (sztygar Kolasa w Wielicz­
ce) nakazują wystąpienie ze wszyst­
kich związków zawodowych, także

i ze związku B, B. S. i wstąpienie do 
jedynego związku rządowego.

Kazano robotnikom w przeciągu 
3 dni podpisać wyłożone w biurach 
dyrekcji salin deklaracje drukowane, 
k tórych treść brzmi: „Podpisany o- 
świadcza, że występuje ze wszyst­
kich organizacji zawodowych i zapi­
suje się do związku zawodowego sa- 
linarzy, oraz upoważnia zarząd salin 
do potrącania z zarobku m iesięcznej 
w kładki na rzecz tego związku.

Oświadczono ze strony administra­
cji salin wszystkim, że kto w p rzecią­
gu 3 dni deklaracji nie podpisze zo­
stanie usunięty z p racy  bez względu 
na ilość przepracowanych lat. Robot­
nicy salin, k tórzy  od bardzo dawnych 
lat należą do Centralnego Związku 
Górników, postanowili tych dek lara­
cji nie podpisywać. Wobec tego za ­
rządy salin zastosowały w stosunku 
do wybitniejszych działaczy Central­
nego Związku Górników represje, 
pozbawiając ich p racy  i przerzucając 
do robót, przy  k tórych  nie mogą za ­
robić ani połowy poprzedniego za ­
robku.

Robotnikom zaś, k tórzy  deklaracje 
podpisali, przydziela się specjalnie 
dobre roboty  i daje dużo zarobić. W 
ten sposób wytworzyły się w sali­
nach tak ie  stosunki, że często przy  
jednej i tej samej pracy zarabia ro ­
botnik  ze związku rządowego 2 a n a ­
wet 3 razy tyle, co robotnik, k tóry  
się do tego związku zapisać nic chce.

Obok tego potworzono we wszyst­
kich oddziałach p racy  agitatorów 
związku rządowego, k tórzy  nic nie

robią, tylko agitują i szpidują wśród 
robotników, pobierając za to wyso­
kie place. Również urzędnicy, szty­
garzy i dozorcy przekształcili się w 
agitatorów rządowego związku.

Ja k  w takich w arunkach  odbywa 
się właściwa praca  w salinach — nie 
trzeba opisywać. W  produkcji p o ­
w stał kompletny chaos. Zamiast p ra ­
cy odbywa się we wszystkich dzia­
łach dyskusja, kłótnie i awantury. 
Robotnicy —  i ci co pod te ro rem  do 
rządowego związku wstąpili, jak i ci, 
co się upierają — przeklinają swoich 
p.zełożonych i szpiclów za nacisk na 
sumienia i kieszeń.

Charakterystyczne były wywody 
na konferencji Centralnego Związku 
G>' rników tych robotników, którzy 
w obronie przed wyrzuceniem z p ra ­
cy do rządowego związku zapisali 
się, jednak tajnie-" należą nadal do 
swojego Związku. Oświadczali oni— 
dosłownie:

„Towarzysze, nie potępiajcie nas. 
Aby ra tow ać siebie i rodziny przed 
głodem, wstąpiliśmy tam, nie p rz e ­
stając ani na chwilę być dobrymi 
członkami naszej klasowej organiza­
cji. Przecież obecny stan przeminie, 
a wówczas za gwałcenie naszych su­
mień my, przedewszystkiem my, roz­
prawimy się z naszymi obecnymi cie­
miężcami'1.

Oto pierwsze kroki p. ministra 
Prystora  na nowem stanowisku.

Czy przemysł, czy saliny, k tó re  z 
powodu deficytów mają być zam­
knięte, długo tę „owocna" działal­
ność wytrzymają? Chyba nie.

Jak zwalczać bezrobocie?
GŁOSY WYBITNYCH DZIAŁACZY ROBOTNICZYCH

Organ socjalistów gdańskich „Dan- 
i ig e r  V olksstim m e“ zarządził ankietę 
na tem at: jak zwalczyć bezrobocie. 
Pismo to zwróciło się do szeregu 
działaczy robotniczych i fachowców 
w dziedzinie gospodarczej o opinję. 
Poniżej dajemy w streszczeniu myśli 
zasadnicze trzech wybitnych działa­
czowi A lberta  Thomasa, Leiparta  i 
Wissela.

PODNIEŚĆ PŁACE!
Zdaniem dyrektora  Mrądzynarod. 

Biura Pracy, A lberta Thomasa —  
liczba bezrobotnych w  św iec ie  (a 
wszystkie kraje przemysłowe z w y­
jątkiem może Francji, są dotknięte 
przez bezrobocie) w ynosi 13 miljo- 
nów, co wraz z członkami rodzin s ta ­
nowi liczbę conajmniej 50 m iljonów  
ludzi, pozbawionych podstaw y bytu.

W śród środków walki z bezrobo­
ciem, zgodnie z opinją sfer robotni­
czych, wymienia Thomas: podniesie­
nie płac, zwłaszcza w krajach o nis­
kim ich poziomie. Stwieidza, ż e .s a ­
mo skrócenie czasu pracy przy u- 
trzymaniu tych samych płac godzi­
nowych lub akordow ych jest jedynie 
zmianą całkowitego bezrobocia na 
częściowe.

Dopiero rów noczesne podnoszenie  
tych płac i skrócen ie czasu pracy, t.j. 
u trzymanie lub podniesienie zarobku

tygodniowego robotnika przy k ró t ­
szym czasie p racy  miałoby wpływ na 
przezwyciężenie kryzysu, byleby tyl­
ko środek ten został we wszystkich 
krajach zastosowany. W przeciw ­
nym razie, kraj, stosujący taki śro­
dek  —  zdaniem Thomasa — przez 
podniesienie kosztów  produkcji osła­
bia swą zdolność konkurencyjną.

4 0-G O D Z S N N Y  T Y D Z IE Ń  P R A C Y
W ódz niemieckiego ruchu zawodo­

wego, Leipart, mówiąc o metodach 
watki z bezrobociem, w y a ż a  pogląd, 
że postu lat skrócenia czasu p racy  ma 
dziś znaczenie inne, niż dtwniej, gdy 
chodziło przedewszystkiem  o w y­
zwolenie robotnika z krańcowej n ie­
woli i bezwzględnego wyzysku. Dziś' 
ma on znaczenie również czysto gos­
podarcze. Kapitalizm nadużył słusz­
nej zasady racjonalizacji, p rzep row a­
dzając ją tylko technicznie, racjona­
lizując więc produkcję, a nie dbając 
o rozszerzenie obrotu; zamiast pod­
niesienia zdolności nabywczej mas — 
zdolność ta  coraz bardziej się zaha­
mowuje, produkcja zamiera, setki ty ­
sięcy ludzi znajdują się na bruku.

W  tej sytuacji domagać się należy 
podniesienia zdolności nabywczej 
mas czy to przez podwyżkę płac, czy 
przez obniżenie cen i skrócenie cza­

su pracy. Leipart jest zdania, że p o ­

s tulat 44-godzinnego tygodnia pracy, 
wyłoniony przez Kongres Stokholm- 
ski w r. 1930, nie odpowiada wyma­
ganiom chwili i przypomina, że nie­
mieckie Związki Zawodowe zażądały 
wprowadzenia 40-godzm nego tygod­
nia pracy,

Rudolf Wissel, b. minis lei p racy  w 
niemieckim rządzie koalicyjnym, w y­
powiada się również na rzecz sk ró ­
cenia czasu pracy. W ooec tego, że 
rozwój techniki coraz bardziej w y­
rzuca ludzi z procesu produkcyjnego, 
należy przystosować czas p racy  do 
nowych metod produkcji przez sk ró­
cenie go. Masowe bezrobocie, ca ł­
kowite i częściowe, jest dowodem, 
że 7 czy 6-godzinny dzień, 5-dniowy 
tydzień p racy  — nie jest już dziś uto- 
pją. „Technicy zrobili już swoje, 
więcej może, niż narazie było po trze ­
ba, teraz kolej na ekonomistów".

Wissel zaznacza, że niektóre 
przedsiębiorstwa w Niemczech same 
zastosowały skrócenie czasu p racy  i 
w  jednym w ypadku przez w prow a­
dzenie 6-godz. dnia roboczego za tru ­
dniono 350 bezrobotnych.

Oczywiście, co innego doświad­
czenie jednego przedsiębiorstwa, a 
co innego polityka kapitalistyczna, 
idąca po linji redukcji płac i likwida­
cji zdobyczy społecznych.

Gratyfikacje za „sanacyjne” w ybory

Ola cierpiących na reum atyzm  i chorych na grypą!
N ie z w y k le  s k u te c z n y  śr o d e k  o  n ie o c e n io n e j  w a r to śc i.

Katowicka „Polonia'1 donosi:
„W okresie przedwyborczym  pędzo­

no  urzędników wojewódzkich i pań­
stwowych, jak baranów, nakazując im 
jawnie głosować na listę prorządow ą. 
Szpiegowano ich na każdym kroku, 
szykanowano i grożono... wyciąganiem 
konsekwencji...

Minął okres wyborów. I nasta ł okres... 
zapłaty  — ale nie dla wszystkich! N a­
deszły święta. (

W dniu 23 grudnia b, r. otrzymali z 
wojewódzkich funduszów zapomogo­
wych pp.:

1) dr. Chrzanowski — za „opracow a­
nie budżetu" — 800 złotych;

2) dr. Załuski — z wydz. Prasowego 
otrzym ał 1.400 zł.j

3) nacz. wydz. bezp. pubi. p. Rycz- 
kowski — 2.500 zł.;

4) nacz wydz. prezydj. dr. Salom — 
2.000 zł. P. dr, Saloni otrzymuje m ie­
sięczne pobory według V grupy, oprócz 
tego miesięczny dodatek rep rezen ta­
cyjny w wysokości 600 zł„ specjalną 
kwotę z funduszu prawniczego, uchw a­
lonego przez Śląską Radę W ojewódzką. 
Widocznie p. Saloniemu pobory te  nie 
wystarczają, dlatego też uznano, że po 
wyborach i w przeddzień świąt należy

mu wypłacić jeszcze 2.000 zł. Szczęśli­
wy’ człowiek!

5) dr. Kostka otrzym ał 1.600 zł,;
6) dr. Trzeciak, Kom. W yborczy i lu­

s tra to r starostw  — 2,000 zł.;
7) ref. dr. Tadeusz Niżankowski — 

Bielsko — za czynność Komisarza W y­
borczego 1.000 zł.

Pozatem  otrzymał około 1.000 zł. ko­
misarz rządowy Izby Rzem. radca Juz- 
wa. Inni, nieliczni urzędnicy otrzymali 
bardzo drobne kwoty.

W poszczególnych wydziałach Śl. U- 
rzędu W ojewódzkiego skarżono się sta ­
le na wielkie przeciążenie pracą, co 
rzekom o powodowało wielkie opóźnię, 
nia w załatw ianiu różnych spraw.

Tymczasem w okresie wyborczym oka. 
zało się, że n. p. taki p. Rzyman, który  
swego czasu został wyznaczony na miej-

DESEROWA
WYTWORNA PLliTOS

JEDYNA, WYKWINTNA Czekolada

DLA SMAKOSZÓW

see usuniętego burm. Markietona w Ła­
giewnikach, od chwili rozpisania wybo­
rów do ostatnich dni pracow ał w akcji 
wyborczej po stronie sanacji, a mimo to 
pobierał w całej pełni swe pobory. Po 
wyborach p. Rzyman przeniesiony zo­
sta ł z Cieszyna do Wydz, Pracy i Opie­
ki Społ. w  Katowicach.

Również i prezes Powstańców śląs­
kich, osławiony p. Rzepka z Bogucic, 
czynny był przez 3 miesiące w  akcji 
wyborczej, a mimo to pobierał swe po­
bory. P. Rzepka o t r z y m a ł  w czasie w y­
borów 300 zł. zapomogi z W ojewódz­
twa! — Zaco — z jakiego tytułu? — py­
tamy!

Szczególnie Wydz. Pracy i Opieki 
Społecznej skarżył się na przeciążenie 
pracą, a właśnie w tym wydziale urlo­
powano najwięcej urzędników na czas 
akcji wyborczej.

W  czasie bezsejmowym brak' było 
kontroli ze strony śląskiego ciała usta­
wodawczego, Obecnie należy kontrolę 
tę wznowić. Sejm Śląski musi się pono­
w nie zająć gospodarką śl. U rzędu W o­
jewódzkiego i przedew szystkiem  dążyć 
do skreślenia wszelkich niewyraźnych i 
niejasnych pozycji, funduszów zapomo­
gowo - dyspozycyjnych i t. p.".

Pani T. Nowikowa, Wilno, ul. Dobrej 
Rady 25 pisze nam m. i.: Od dłuższe­
go czasu cierpiałam na reumatyzm i 
podagrę. Cierpienia moje i bóle były 
częstokroć wprost nie do zniesienia. 
Wypróbowałam już wiele środków, 
lecz niestety wszystkie okazały się 
bezskuteczne. Przez przypadek do­
wiedziałam się o tabletkach Togal, 
które też zażywam od pewnego czasu 
i stwierdzić mogę, że skuteczność 
działania Togalu okazała się popro- 
stu cudowną. Odzyskałam bowiem 
dawną swobodę ruchów i pozbyłam 
się zupełnie tych tak dokuczliwych i 
przykrych bólów. Ostatnio zaniemo­
głam na grypę. I w tym wypadku nie 
omieszkałam natychmiast zażyć kilka 
tabletek Togal, dzięki którym już

drugiego dnia czułam się zupełnie 
rzeźką i zdrową. Doprawdy Togal 
jest środkiem o nieocenionej w arto­
ści! Podobnie, jak pani N., pisze wie­
le tysięcy chorych, którzy p rzy  reu ­
matyzmie, podagrze, grypie, przezię­
bieniach, bólach nerwowych i głowy 
przyjmowali Togal z równie w spania­
łym skutkiem. Tabletki Togal są zu­
pełnie nieszkodliwe i przynoszą ulgę 
również w chronicznych wypadkach. 
Togal w natura lny  sposób usuwa 
pierwiastki chorobotwórcze i w za­
rodku zwalcza wszelkie niedomaga­
nia. Oryginalne tabletki Togal są do 
nabycia we wszystkich aptekach- 
Spróbujcie dziś jeszcze, lecz żąd a j­
cie stanowczo tylko Togal. Niema bo­
wiem nic lepszego 9

Ruch Organizacyjny 
w Klasowych Związkach Zawodowych

KONFERENCJA OKRĘGOWA W  RADOMIU
nacji", w skazał na przyczyny obecnego 
kryzysu gospodarczego, zobrazował 
szczegółowo stosunki polityczne w k ra­
ju, k tóre w znacznej mierze przyczynia­
ją się do pogłębienia tego kryzysu, w 
końcu omówił sprawy organizacyjne, 
zaznaczając, iż w obecnych warunkach
skutecznie przeciwstawić się mogą 
reakcji tylko silne Zw'ązki Zawodowe.

Referatu tow. Szczuckiego zebrani 
wysłuchali z wielkiem izainteresows

Dn, 21 ub. m. odbyła s:ę w Radomiu 
konferencja Zarządów Związków Zawo­
dowych i mężów zaufania z udziałem 
przedstaw iciela Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych, tow. Szczuckie­
go^

Na konferencji było obecnych 67 to* 
warzyszów i reprezentow ane były na­
stępujące Związki Zaw.: Garbarski, Fa­
jansowy, Cieśli, Metalowy I i II, Prac. 
Miejskich, Drzewny. Rolny, Spożywczy, 
Robotników Tytoniowych, Rob. Ziem­
nych, Oddz. I i II, Prac. Kasy Chorych, 
Dozorców Domowych, Murarzy i Rob. 
Browarnianych.

Przewodniczył tow. Klimecki, sekre­
tarzow ał tow. Kulawik.

W yczerpujący referat na tem at obec­
nej sytuacji politycznej i gospodarczej 
wygłosił tow. Szczucki. Referent ob­
szernie omówił warunki, w jakich żyje 
dz'ś klasa robotnicza pod rządami ,,sa-

W dyskusji przemawiali tow. tow.: 
Grzecznarowski, Śmietanka, Rybicki 
Majcher, Marszałek i Gruszczyński.

Po końcowem przemówieniu tow 
Szczuckiego, konferencja jednomyślnie 
uchwaliła rezolucję wzywającą do pro­
wadzenia na terenie Zw ązków Zawo­
dowych energicznej akcji organizacyj- 
nej.

KONFERENCJA OKRĘGOWA W  ZAMOŚCIU
W dniu 21 grudnia odbyła się w Za­

mościu konferencja, w której wzięło u- 
dział 32 przedstawicieli i mężów zaufa­
nia Związków Zawodowych)

Referat na tem at: „Sytuacja ogólna w 
kraju a Związki Zawodowe" wygłosił 
przewodniczący Rady Związków, b. po­
seł Świątkowski. Sekretarz Rady tow. 
Baranowski, omówił stan organizacyjny 
Związków.

W dyskusji zabierali głos tow. tow,: 
Wiltos, Herman, Goleń i Baranowski, 
przyczem tow. W iltos zwrócił uwagę na 
katastrofalny stan bezrobocia na te re ­
nie Zamościa i okolic, oraz na represje, 
stosowane względem działaczy zawodo­

wych.
Po omówieniu szeregu spraw przyję­

to jednomyślnie kilka rezolucji, między 
inneim — po*a drukowaną już w „Ro­
botniku rezolucją — rezolucję, żądającą 
natychmiastowego zniesienia t. zw. se ­
zonu martwego, wzywającą wszystkich 
robotników, dotychczas niezerganizowa- 
nych, do wstąpienia w szeregi Związ­
ków Zawodowych, zgrupowanych w Ko­
misji Centralnej, . oraz przestrzegającą 
mniej świadomych robotników przed 
„Federacją Pracy" i związeczkami be- 
besowskiemi, które mają za zadanie roi 
bić klasowy ruch zawodowy.

KOMISARZ KONARSKI
ZAWIESZONY w  U RZĘD O W AN IU

W dniach 29-go listopada i 1-go gru­
dnia 1930 roku odbyła się przed Sądem 
Okręgowym w Toruniu rozpraw a 17-tu 
towarzyszów, oskarżonych o udział w 
wypadkach toruńskich.

Jednym  z głównych świadków w tej 
spraw ie był komisarz policji Konarski. 
Przew ód sądowy wykazał, że policja 
bita. Toczące się obecnie w tej spra­
wie dochodzenia ustaliły winę kewmoa- 
rna Konarskiego.

Wobec powyższego, na polecenie 
władz prokuratorskich i wojewódzkiej 
P, P. komisarz Konarski ziosital zawie­
szony w czynnościach.

Rozprawa, która odbędzie się n ieza­
długo — rozwieje „toruńską tajem ni­
cę"...

SP R A W A  14 W RZEŚNIA  
W  RADOMIU

Rozprawa przeciw ko uczestnikom 
demonstracji Zw. Obrony P raw a i W ol­
ności Ludu, k tó ra  odbyła się w R ado­
miu w dn. 14 września r. ub. odbędzie 
się w Radomiu 14 stycznia.

LONDYN —  PEKIN
BRAWUROWY LOT 19-LETNIEJ 

ANNY JOHNSON
Angielska lotniczka, Anna Johnson, 

podjęła śmiały lat na przestrzeni Lon­
dyn —  Pekin przez Berlin, W arszawę, 
Moskwę.

Z powodu zapadającego zmroku miss 
Johnson wylądowała o godz, 2,20 na 
lotnisku w Kolonji. W czoiaj rano lo t­
niczka odleciała do Berlina, skąd lecić 
będzie do W arszawy,

Anna Johnson zyskała sławę dzięki 
brawurowemu lotowi z Londynu do 
Australji i z powrotem, którego doko­
nała przed kilkoma miesiącami w ciągu 
ośmiu dni, ustanawiając rekord przeby 
cia tego dystansu.

19-letnia Anna Johnson podjęła teraz 
niezmiernie trudny lot, do którego przy­
gotowywała się przez kilka miesięcy.

Lot odbywa się na zwykłym płatów* 
cu, k tóry  zaopatrzony zostanie w W ar­
szawie w  płozy narciane, co jest ko­
nieczne, ze względu na konieczność lą­
dowania na lotniskach w głębi Rosji i 
na Syberji, gdzie lotniska pokryte są 
grubą powłoką śniegu.

ś.fp.

Stefan Obrzydowski
Inwalida wojenny, b. p rezes  Koła P. P. S. w Łowiczu

zmarł dnia 1 stycznia 193J r., przeżywszy lat 38,
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Nar. N. M. P,, przy ul. 

Leszno, w poniedziałek t. j. 5 stycznia o godz, 9.30 r., poczem nastąpi w y­
prowadzenie zwtok na cmentarz Bródnowski; o czcm zawiadamiają pogrążeni 
w głębokim smutku

Zona i rodzina.
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MAŁY FELJETON
ANGOLA

Żałuję, niezmiernie ża łu ję ,  że w ia ­
domość o nabyciu Angoli p rze z  rząd  
okazała się n ieste ty  ty lko  kaczką  
dziennikarską.

Jeże l i  —  ja k  zapew n ia ją  w  Euro­
p e jsk ie j  —  tranzakcja  rozbiła  się z  
pow odu ja k o b y  w ygórow anych  żądań  
Portugalji, to niedobrze się stało. Na  
taki cel powinny b y ły  zna leźć  się 
pien iądze  i napew noby się znalazły .  
N ależa ło  ty lko  spo łeczeństw u  po l­
skiemu szcze rze  i otwarcie pow ie ­
dzieć, na co ma być  u ży ta  A ngola , a 
p o s y p a ły b y  się miljony, pomimo  
ciężkich czasów  i ogólnej stagnacji. 
Ludzie ostatnią p y ja m ę  by  oddali, 
spodnie pozas taw ia liby  po lombar­
dach, a Angolę  b y  kupili.

„N a p rzó d “ napisał, że  r zą d  w  tym  
celu kupuje Angolę , aby  miał d o kąd  
w y sy ła ć  par ty jn ików  i wogóle o p o zy ­
cjonistów. Angola miała zos tać  niby  
polskim Sybirem.

Ta w ers ja  nie w y d a je  się p ra w d o ­
podobną. Bo przec ież  opozyc ja  musi 
w kraju tw orzyć , pracować, produ­
kować i płacić podatki,  a b y  „sana­
cja" miała co sp o żyw a ć  i za co u ży ­
wać.

O p o zyc ja  je s t  tak niezbędna „sa­
nacji", ja k  antysem itom  potrzebni są 
żydz i .

G d y b y  pewnego dnia zabrakło  ż y ­
dów  lub g d yb y  ż y d z i  naraz grem jal-  
nie w yem igrow ali do P a les tyn y ,  lub 
gdzie indzie j ,  antysem ici skończy liby  
się. To samo z  „sanacją". G d y b y  o- 
p o zyc ji  nie stało, „sanacja" z  głodu-  
by umarła.

P raw dopodobn ie jszą  w y d a je  się 
druga w ers ja  do tycząca  Angoli. K o-  
lonję tę  zam ierza ł  r zą d  nabyć, aby  
tam  osadzić  całą „sanację moralną". 
Po pięciu latach dośw iadczeń  z  pań­
s tw em  i narodem polskim  p ionierzy  
„sanacji" p r zy s z l i  pono do przek o ­
nania, że  w  Polsce „sanacja" nie 
p rzy jm ie  się. N a w yk i  tysiącoletniej  
kultury, p rze są d  praworządności,  zu ­
pełnie g łupi z w y c z a j  uczciwości i t. p. 
zabobony tak głęboko zapuściły^  ko­
rzenie w  tym  „narodzie id jo tów  , że  
już ła tw ie j  chyba zbudow ać  od  p o d ­
staw  nowe państwo „sanacji moral­
nej", niż starą, uczciwą Polskę p r ze ­
rabiać na pom ajow ą m odłę.

W zam iarze  p ro jek todaw ców  le ża ­
ło, aby  do Angoli p rze w ie źć  w s z y s t ­
kie b ry g a d y  z  B. B. (B rzeska  B ryga­
d a )  na czele. Tam też  m ia ły  w yem i­
grow ać w szys tk ie  „rodziny" ze  swo-  
jemi Pilsudsky-girls'ami, instytu ty  
„pra k tyczn ych " w iedz ,  „pułkownicy", 
łederaści i t. d. i t. d., Polska zaś  
m iała b yć  pozostaw iona na pożarcie  
partyjnikom.

Sam po m ys ł  s tworzenia  „sanacyj­
nego" państwa w  A fryce  nie je s t  b y ­
najm niej oryginalnym  pom ysłem  
„w spółpracow ników  z  żołdem". Po­
m ys ł  p o w s ta ł  na W schodzie . E x  o- 
riente lux. Tam bo lszew icy , nie mo­
gąc przerobić  miast na sw o je  komu­
n istyczne kopyto, zam ierza ją  w yb u ­
dow ać  miasto od podstaw . M a niem  
być  M agnitogorsk na Uralu. O d p o ­
wiednikiem  Magnitogorska, lecz  w  
s ze r s zy m  zakresie , w  zakresie  pań­
s tw ow ym , miała być Angola.

Żałować ty lko  należy, że „sanacyj­
ny" obóz zakonsp irow ał całą sprawę.  
P ow tarzam , na taki cel o d d a libyśm y  
ostatnią p y jam ę, spodnie b y śm y  p o ­
zastawiali  po lombardach. Szerokim  
strumieniem p ły n ą łb y  p ien iądz z  P o l­
ski, byle ty lko  ja k n a jp rę d ze j  u jrzeć  
całą „sanację"... w  A fryce .

A  może je s zc ze  nie je s t  zapóźno?
U LTIM U S.

R Z E S C

P RARTPI
W  SPR A W IE BRZEŚCIA

K atow icka „Polonja" z dnia 2 b. m. 
donosi:

W  kolach politycznych krążą pogło­
ski, że do W arszaw y m a przybyć b. 
prem ier proi. Kazimierz Bartel, który 
zwrócić się ma do p. Prezydenta Rze­
czypospolitej w spraw ie Brześcia. P o ­
dobno do kroku tego prof. Kazimierz 
Bartel został spowodowany przez swo­
ich kolegów z Politechniki Lwowskiej.

Protesty w spraw ie Brześcia napły­
wają w dalszym ciągu od poszczegól­
nych osób i stowarzyszeń.

Profesorowie Szkoły głównej gospo­
darstw a wiejskiego' pp.: Edmund Jan­
kowski i Piotr Hoser, zgłosili akces do 
odezwy profesorów tej uczelni w spra­
wie brzeskiej.

W dalszym ciągu uzupełnień p ro te­
stów w spraw ie Brześcia dołączył swój 
podpis do protestu  profesorów uniw er­
sytetu warszawskiego nieobecny w W ar 
szawie w chwili redagow ania protestu: 
prof. dr. Antoni Leśniewski.

W yrazy solidarności z protestem  pro­
fesorów wyszych uczelni nadesłali: 
prof. uniw. wileńskiego dr. Jan  W il­
czyński.

Docent politechnik' warszawskiej p. 
Jan  Obrąpalski,

Docent uniw ersytetu warszawskiego, 
dr. M ieczysław Bogucki.

DALSZE PROTESTY
Profesor nadzwyczajny uniwersytetu 

Jana  Kazimierza we Lwowie — p. Ro­
man M ałachowski.

Em erytowany w iceprokurator sądu 
apelacyjnego, doktór praw uniw ersyte­
tu Jagiellońskiego, Karol Łepkowski, 
jako jeden ze starszych uczniów w szech­
nicy Jagiellońskiej, a akże jako syn b. 
rektora tej wszechnicy, § .p. Józefa Łep- 
kowskiego.

LIST DO REDAKCJI
Solidaryzując się całkowicie ze słu- 

sznem oburzeniem tych literatów , k tó ­
rzy już wyrazili swój protest przeciw  
hańbiącym godność człowieka i kulturę 
polską zajściom brzeskim.

Kazimierz Andrzej Jaworski.
Chełm, 2.1 1931,

Dr. Jan  Bowkiewicz, adjunkf Szkoły 
Głównej G ospodarstw a Wiejskiego.

* He
*

Ostry p ro test podpisały Kobiece or­
ganizacje z W ielkopolski, a wśród nich:

Czytelnia dla Kobiet w Poznaniu, j 
Dzielnicowy W ydział Sokolic na Wiel- | 
kopolskę, Zjednoczenie Jałow ieckie, ko­
ło poznańskie, Koło Chyliczanek, od­
dział poznański, Koło kierow niczek 
Ochron, Narodowa Organizacja Kobiet, 
Ognisko Polek, Sekcja Koleżanek przy 
Młodzieży Wszechpolskiej, Tow. Kobiet 
W zajemna Pomoc, Tow. Pomocy/ dla 
Inteligencji, Towarzystwo W arta, W y­
dział Kobiet Stronnictwa Narodowego, 
Związek Misyjny Polek, Związek Pola­
ków Kresów Wschodnich.

K atow icka „Polonja" ogłasza protest 
Narodowego związku powstańców i b. 
żołnierzy.

ZJAZD
AKADEMIKÓW- SOCJALISTÓW

Dzisiaj o godz. 10 rano w sali konfe­
rencyjnej Z. Z. K. rozpoczynają się o- 
brady VI Zjazdu Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej — Akademic­
kiej.

życzymy Zjazdowi pomyślnych rezul­
tatów.

Przy o ty łości, a rtre ty z m le  l cho ro b ie  cuk row ej,
naturalna woda gorzka „Franciszka-Józefa“
wzmacnia czynności żołądka i kiszek oraz 
ułatwia trawienie, Ządac w aptek, i drogeriach.

PROTEST STOWARZYSZEŃ SPOŁECZNYCH I KULTURALNO- 
OŚWIATOWYCH W  SPRAW IE BRZEŚCIA

Tragedja brzeska w strząsnęła sumie­
niem całego naszego społeczeństwa i 
szczególnie dotkliwie została odczuta w 
organizacjach społecznych i kultural­
no - oświatowych, bezpośi eduin zwią­
zanych z pracą nad podniesieniem e ty ­
ki i nad rozwojem uczuć społecznych i 
obowiązków obywatelskich.

Ujawnione przez interpelację sejmo­
wą fakty znęcania się nad przedstaw i­
cielami narodu, osadzonymi bezprawnie 
w brzeskiem więzieniu wojskowem: — 
bicie, katowanie, niszczenie ich zdro­
wia i deptanie najelementarniejszych u- 
czuć godności ludzkiej — są to fakty 
wstrząsające sumieniem każdego uczci­
wego człowieka.

W Brześciu zamknięto przedstawicieli 
różnych partyj i różnych prze! onań —

„Kobieta W spółczesna" zamieściła 
następujący list otw arty grona lite ra­
tek  i działaczek społecznych.
D alekie od wszelkich względów po­

litycznych, zastrzegając się przeciw  
wygrywaniu naszego w ystąpienia w 
w alkach partyjnych, powodowane naj- 
prostszem i uczuciami ludzkiemi, zw ra­
camy się do was, posłanki, w sprawie 
Brześcia.

Jeśli Sejm Rzplitej jest jednym z p a r­
lam entów św iata najliczniej obesłanych 
przez kobiety, to  fakt ten zaw dzięcza­
my przedew szystkiem  autorytetow i mo­
ralnem u, jaki zdobyła sobie kobieta 
polska w czasach niewoli. A utory tet ten 
nie przestaje obowiązywać, zatem

Polaków i Ukraińców  — lecz instytucje 
społeczne i wychowawcze widzą w nich
przedewszystkiem  skrzywdzonego i 
^brutalizowanego człowieka.

Brześć to symbol: to alarm na trw o­
gę przeciw ko okrucieństwom dokony­
wanym w Polsce. Tragedja brzeska to 
hańba dla Polski wobec świata cywili­
zowanego, to  niepowetowana krzywda, 
wyrządzona państw u polskiemu.

Broniąc praw  obywatelskich, zagwa­
rantowanych konstytucją, protestujem y 
przeciw terorow i i bezprawiu Dbając 
o zdrowie m oralne społeczeństwa, po­
tępiam y zwyrodnienie wykonawców sy­
stemu.

Niżej podpisane Stowarzyszenia i In­
stytucje ideowe i kulturalno-oświatowe 
domagają się sprawiedliwego sądu i su-

DO POSŁANEK Z B . B.
względy m oralne — i tylko one — po­
winny decydować o waszej postaw ie w 
ciężkiej chwili obecnej,

Żaden obywatel, a zwłaszcza żadna 
kobieta, nie może pogodzić się z tern, 
aby dla jakichkolwiek przyczyn łamano 
elem entarne zasady etyki i cywilizacji, 
wzbraniające znęcania się człowieka 
nad człowiekiem.

Kobiety nie mogą pozostać obojętne 
wobec faktów, rujnujących od podstaw  
pracę wychowawczą i kulturalną, od­
bierających jej sens i wartość.

Zajścia brzeskie muszą być wyświe­
tlone, winni ukarani, zaś podobne wy­
kroczenia w stosunku do kogokolwiek- 
bądź — na przyszłość uniemożliwione.

r i>-~>    n ~ ~ w - m i —

HISTORJA Z NIEPRAWDZIWEGO 
ZDARZENIA

POS. SAWICKI POZOSTAJE 
NADAL W WIĘZIENIU

Pos. Sawicki, ze Stronnictw a Chłop­
skiego, b, więzień brzeski, uwięziony w 
więzieniu przy ul. Dzikiej, miał być wy­
puszczony na wolność za kaucją 5.000 
zł. Tak brzm iała decyzja sędziego śled­
czego, p. Demanta.

W ostatniej jednak chwili, na żądanie 
okręgowego sądu w Białymstoku, pos. 
Sawicki zatrzym any został w dalszym 
ciągu w więzieniu.

Sąd białostocki prowadzi przeciwko 
pos. Sawickiemu śledztwo o strzały do 
policji we wsi Knyszynie.

Z tem więzieniem pos. Sawickiego 
dzieją się rzeczy niesamowite.

Został on aresztow any w pierwszych 
dniach września i osadzony w w ięzie­
niu Białymstoku na zasadzie niezgodne­
go z rzeczywistością oskarżenia policji, 
jakoby pos. Sawicki miał strzelać do po­
licjantów na wiecu w Knyszynie.

Po dwudniowem więzieniu, w dn. 9 
września został pos. Sawicki na zasa­
dzie decyzji sędziego śledczego zwol­
niony z więzienia i miał odpowiadać z 
wolnej stopy — za owe rzekom e strza­
ły do policji w Knyszynie.

Gdy pos. Sawicki w dniu 9 września 
około godz. 9 w ieczór opuszczał w ię­
zienie białostockie, został natychm iast 
po wyjściu z bramy więzienej ponownie 
aresztow any i po okuciu go w kajdany 
wśród niesłychanych pogróżek, odwie­
ziony do Brześcia.

Siedział więc pos. Sawicki w Brze­
ściu nie za Knyszyn, za k tóry  został 
zwolniony, lecz z innych powodów.

Obecnie, gdy pos. Sawickiego w 
związku ze sprawami brzeskiem i miano 
wypuścić za kaucją z więzienia, przy­
pomniano sobie nagle o jego sprawie 
knyszyńskiej, z której przedtem  go

P ro te s t  dozorców  w ięziennych
Lwowski „Dziennik Ludowy" ogłasza 

pismo 15 dozorców więziennych, którzy 
wyrażają protest z powodu praktyk sto­
sowanych w Brześciu, a ujawnionych w 
interpelacji sejmowej — i stwierdzają, 
że żaden z nich nie spraw ow ał żadnych 
funkcji w tw ierdzy brzesk ;ej.

JAK SANACJA" INFORMUJE 
ZAGRANICĘ...

SANACYJNE „ARGUMENTY" 
W SPRAWIE BRZESCtA

Sanacyjny „Dziennik dla wszystkich", 
wychodzący w Buffalo, podaje następu­
jącą depeszę z W arszawy:

„Na otwarcie sejmu polskiego przybył 
między innymi były premier, przywódca 
stronnictwa Piasta, Wincenty Witos i za­
siadł w loży dyplomatycznej. Ukazanie się 
jego zrobiło olbrzymią sensację gdyż Wi­
tos wyglądał czerstwo, zdrowo, wypasio­
ny i z długimi włosami, co zadało kłam 
wieściom rozszerzanym przez socjalistów, 
że w Brześciu ogolono więźniom głowy i 
że ich głodowano, tak, że słomę jedli z 
głodu.

• Witos jakoś spasł się na tej słomie... a 
włosy zapewne cudownie mu wyrosły w 
jednym dniu. Tak zapewne będzie teraz 
tłómaczyć opozycja jego dobry wygląd i 
długie włosy".
Jak  wiadomo •— ob. W incentego W i­

tosa nie było w Warszawie ani w dniu 
otw arcia Sejmu, ani wogóle po zwol­
nieniu z więzienia.

i znowu zatrzym ano go wzwolniono 
więzieniu.

Tak więc dla „Brześcia" „puszczono" 
pos. Sawickiego na „wolność" ze spra­
wy knyszyńskiej, a gdy miano go zwol­
nić ze spraw y brzeskiej — zatrzym ano 
go za spraw ę knyszyńską.

Nieprawdopodobne, a jednak praw ­
dziwe!

rowej kary  dla tych wszystkich, którzy 
są bądź moralnymi, bądź faktycznymi 
sprawcam i tragedji brzeskiej.

Liga Obrony Praw Człowieka 
i Obywatela 

Międzynarodowa Liga Kobiet 
Pokoju i Wo’ności.

Polskie Stowarzyszenie Etyczne. 
Polski Związek Myśli Wolnej 

(Koło Warszawskie). 
Stowarzyszenie Uniwersytetów  

Ludowych. 
Towarzystwo Klubów Kobiet 

Pracujących. 
Towarzystwo Uniwersytetu 

Robotniczego.
Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci 

Robotnicze Tow. Służby Społecznej.
Wspólnota TwórczoścL

Anna Nałkowska, Marja Dąbrowska, Mar- 
ja Weryho - Radziwiłłowiczowa, Helena 
Szalayowa, Marja Kuncewiczowa, Emilja 
Manteuflowa, Janina Mortkowiczowa, Zofja 
Żurakowska, Prof. Stefanja Szoberowa, 
Wanda Stekkerowa, Anna Oderfeldówna, 
Emilja Grocholska, Ewa Szelburg - Zarem­
bina, Czesława Wojeriska, Wanda Żebrow­
ska, Helena Boguszewska, Janina Benedek- 
Kowalska, Dr. Dębowska, Jadwiga Krahel- 
ska, Irena Jabłowska, Józefa Zahorska, Ste­
fanja Szuchowa, Dr. Marja Czapska, Sława 
Browińska, Zofja Węglińska, Marja Kar­
czewska, Dr. Marja Kociatkiewiczówna, 
Olga Małkowska, Dr. Eugenja Stołyhwowa, 
Lidja Bobrowa, Aniela Chmielińska, Kazi­
miera Muszałówna,

Piosenka dziadowska
Posłuchajcie ludkowie,
Co wam dziaduś opowie,
Jakie nowe dziś kawały 
Wyprawiają te socjały,
No i jensze odmieńce.

Pan Bóg na nas łaskawy 
Dla ratowania sprawy 
Zesłał Polsce sanatorów,
By dokonali wyborów.
Ojczyznę odrodzili.

Rzekli: „Cicho, bez krzyków 
Trza nam zwalczyć lewików,
A wybór wyjdzie galanty,
Pomogą nam połicjanty,
A Bóg pobłogosławi!"

Zamkli posłów w lortecy,
By nie robili hecy...
Nowej Polski stawiąc zręby, 
Wybijali jem tam zęby,
Przez nijakiej obrazy.

Kto był z warty zapalny,
Kto sanator moralny,
Walił zaraz bez mitręgi 
Dla sławy Polski, potęgi,
Dla nowego porządku.

Przy tem biciu nie si^ąpy, 
Puszczał wszystkie w ruch pompy 
Pan pułkownik dla pewności, 
Aby wszystko się w cichości 
I jak trza odbywało.

Byłoby też w porządku 
Wszystko w brzeskim zakątku,
Ale czart, bestja zuchwała,
Na ziemię zesłał socjała,
A ten w Sejmie pyskuje.

I wynikła stąd szopa,
Jakaś tam Europa
Mówi, że to bicie w dziurze,
To nie świadczy o kulturze 
I jensze dyrdymały.

Oto skutki paplania;
Trza się obejść bez lania,
Nawet może Ukraińców
Przez djabelnych tych odmieńców
Tłamslć będzie nijako!

Ja najświęcej w  to wierzę,
Co stojało w „Kurjerze",
Że z każdego socjalisty,
To jest zdrajca oczywisty,
Tłu! jak ten z Targowicy!

Przecie zawsze tam racja,
Gdzie moralna sanacja!
Jak więc bije pokryjomu,
N!e należy byle komu 
W zbożnym trudzie przeszkadzać.

,  S P R A W A  
BRZEŚCIA W  SENACIE

Pod przewodnictwem  w icem arszałka 
senatu, sen. Boguckiego (BB.), odbyło 
się wczoraj o godz. 11 przed południem, 
pierwsze posiedzenie senackiej komisji 
prawniczej, zw ołane dla ukonstytuow a­
nia się komisji oraz rozdzielenia refera- 
tów.

Obrady zagaił m arszałek senatu Racz- 
kiewicz, proponując wybór prezydium 
komisji oraz wyłonienie specjalnego ko­
m itetu, w myśl par. 57 regulaminu o- 
brad, złożonego z trzech członków, a 
powołanego do wydawania opinji co do 
popraw ności techniki ustawodawczej, 
oraz redakcji wszelkich ustaw, rozw a­
żanych w senacie. Na przew odniczące­
go komisji większość rządow a pow ołała 
sen. Perzyńskiego (BB.), na zastępcę 
przewodniczącego w icem arszałka sen. 
Boguckiego (BB.). Sekretarzem  w ybra­
no sen. Antoniego Staniewicza (BB.), 
Przystąpiono do rozdzielania referatów

Sen. Gląbiński (klub narodowy) wniósł 
o oddanie refera tu  w spraw ie wniosku 
klubu narodowego, dotyczącego trak to ­
wania więźniów brzeskich, senatorow i 
Godlewskiemu z klubu narodowego. 
W iększość rządow a w niosek ten  jednak 
odrzuciła, a re fe ra t oddała sen. Poczę* 
towskiemu z klubu B. B. Obejmując r e ­
ferat, sen. Poczętowski oświadczył, że 
nie może się zobowiązać co do term inu 
przedstaw ienia sprawozdania, a to  ze 
względu, jak tw ierdził, na obszerny m a­
te r jał, związany z tą  sprawą. W icem ar­
szałek Bogucki, korzystając z przysłu­
gującego mu według regulaminu obrad 
senatu praw a przew odniczącego korni, 
sji, zwolnił referen ta  od obowiązującego 
w regulaminie term inu 7-dniowego.

Sprawę w yboru kom itetu, złożonego 
z trzech senatorów , przew idzianego w 
paragrafie 57 regulaminu, postanow iono 
odroczyć do następnego posiedzenia.

Se!.

„MARSZAŁKA TRZEBA KOCH A t 
ZASTRZELĘ CIĘ JAK PSA”
KILKA SŁÓW O TRAKTOWANIU 

WIĘŹNIÓW BRZESKICH.
K atow icka „Polonja" (Nr. 2239) dono­

si o pewnych szczegółach trak tow ania  
więźniów brzeskich.

„Dla uw ypuklenia charak teru  tych 
„rzeczy" — pisze „Polonja" — trzeba 
przypomnieć jeszcze następujące szcze­
góły. Gdy aresztow ani b. posłow ie u- 
zyskali pozwoleni na kupienie sobie 
szachów p. K ostek . B iernacki zakom u­
nikow ał im to  w ten sposób: „P. M ar­
szałek  Piłsudski aresztowanym  pozwolił 
na szachy i w arcaby".

Gdy b. posłowie przed wyboram? 
podpisywali deklaracje zgody na p rzy ­
jęcie m andatu, dozorcy — oficerowie 
mówili:

„P. M arszałek Piłsudski pozwolił a- 
resztow anym  kandydow ać".

Jeden  z majorów w ten sposób okre­
ślał swoje stanow isko wobec areszto­
wanych:

„Jeśli p. m arszałek Piłsudski każe 
W as wypuścić, to  wypuścimy; jeśli W as 
każe obić, to  o b /:m y ; jeśli W as każe 
zastrzelić, to  zastrzelim y".

Jed en  z wachmistrzów, główny o- 
praw ca kilku posłów, pastw iąc się nad 
swemi ofiarami, krzyczał: „Ty knurze
jakiś, m arszałka trzeba kochać. Z astrze­
lę cię, jak psa!"

P. Piłsudski to  powoływ anie się na 
niego przez umundurowanych opraw ­
ców brzeskich niewątpliw ie poczyta za 
ciężką obelgę. Poniew aż on dobrze bę­
dzie znał lub łatw o może poznać na­
zwiska tych oprawców, którzy spługa- 
wili m undur polski, p rzeto  przypusz­
czamy, że jego adoratorzy mu o tych o- 
bełgach doniosą i że on we własnym in­
teresie odda pod sąd tych ło trów  .

W n ie d z ie l ;  n ie  b ęd z ie  
K on feren c ji

B. WIĘŹNIÓW BRZESKICH
Dowiadujemy się, że w  niedzielę ni* 

odbędzie się konferencja b. więźniów 
brzeskich.
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Venizelos i polityka na Bałkanach
Objazd stolic europejskich, k tóry  

p rem jer grecki Venizelos rozpoczął 
od W arszaw y, zw raca uwagę na ro ­
lę G recji w obecnej polityce na B ał­
kanach. A żeby zrozum ieć tę  polity­
kę, trzeb a  sięgnąć dość daleko w 
czasie i w p rzestrzen i.' W czasie — 
do wojny światowej. W p rzes trze ­
ni —  do W łoch i do Francji.

H istorja G recji w  ciągu ostatnich 
k ilkunastu  la t by ła  niezm iernie uroz­
m aicona. W ojna podzieliła kraj na 
dwa odłamy. Jeden , skupiony do­
ko ła  tronu, p ragnął zachow ania neu ­
tralności; drugi —  pod wodzą Veni- 
zelosa — przew idyw ał korzyści o- 
pow iedzenia się po s tro n ie 'a ljan tó w  
i odm ówiwszy posłuszeństw a k ró lo ­
wi K onstantynow i, utw orzył proal- 
jancki rząd  prow izoryczny w Salo­
nikach. T en  drugi odłam  wziął górę, 
K onstantyna przym uszono do u s tą ­
pienia tronu  synowi A leksandrow i i 
ostatecznie w r. 1917 G recja znala­
zła się w śród w alczących za spraw ę 
aljantów , a tern samem, co w ażniej­
sze, znalazła  się, w rok później, 
w śród dzielących się zyskam i zwy­
cięstw a. Na konferencji pokojowej 
Venizelos był jedną z bardziej sza­
now anych osobistości, zdołał też u- 
zyskać dla swego k ra ju  znaczne po­
w iększenie obszaru kosztem  Bułgarji 
i Turcji.

W Y PR A W A  DO M A LEJ A ZJI.
P rzed  G recją  o tw iera ła  się jasna 

przyszłość. N iestety , zgodnie z t r a ­
dycją, bogowie na Olimpie n ierów ­
nom iernie sprzyjali G rekom  i gdy je­
dni pop iera li spraw ę ich wielkości, 
inni zsyłali na nich nieszczęścia. 
N aprzód więc k ró l A leksander zgi­
nął w r. 1920 śm iercią zgoła niekró- 
lew ską, bo od ukąszenia m ałpy. Po­
czerń rodacy  w dzięczni Venizelosowi 
za zasługi na konferencji pokojowej 
— obalili jego rząd  i przyw ołali z 
pow rotem  na tro n  K onstantyna. Na- 
dom iar, wciąż w idać pod wpływem 
tradycyj hom eryckich i podniecani 
w tern szaleństw ie przez rząd  Lloyd 
G eorge'a, postanow ili urządzić p e ł­
ną epickiej św ietności w ypraw ę do 
Azji Mniejszej. T urcy  mieli być 
zmiażdżeni. K ról K onstan tyn  osobi­
ście spraw ow ał szyki i głosił n ie­
chybny trjumf. W szystko z tym 
skutkiem , że arm ja grecka w  k ró t­
kim czasie w  całkow itej rozsypce co­
fała się "przed wojskami K em ala P a­
szy. Pokój w  Lozannie, w  r. 1923, 
uśw ięcał tę  k lęskę Grecj:, odb iera­
jąc jej te ry to rja  uzyskane w P aryżu  
na T urkach  i przepisując wymianę 
ludności: G recy, zam ieszkali w k ra ­
jach tu reck ich  mieli być p rzesied leń  
ni do Grecji, T urcy  z G recji an a lo ­
gicznie pow rócić do Turcji.

N iezbyt stali w  swych hum orach 
G recy, po klęsce w ypraw y azja tyc­
kiej p rzedew szystk iem  przepędzili 
króla, niedaw no sprow adzonego z 
wygnania w śród ogólnego zapału, 
następnie rozstrzelali kilku m ini­
strów , w reszcie w ezw ali z pow rotem  
Venizelosa, przebyw ającego na do­
browolnej em igracji w Anglji. V eni­
zelos nie u trzym ał się jednak długo 
w obec intryg silnego jeszcze stron ­
nictw a rojalistycznego. N astępny 
rząd  zdołał w praw dzie p rzep row a­
dzić ogłoszenie republiki, nie p o tra ­
fił jednak opanow ać należycie poło­
żenia utrudnionego potrójnie, bo 
przez rozbicie polityczne społeczeń­
stwa, p rzez  pow ojenne przesilenie 
gospodarcze i p rzez olbrzym ie cię­
żary przesiedlenia pó ł mdjona G re­
ków, zam ieszkałych w Azji Mniej­
szej. W  tych  w arunkach, w  końcu 
r. 1925, pow stała  d y k ta tu ra  jen era­
ła Pangalosa.

DYKTATURA PA NGA LO SA .
D yk ta tu ra  ta, jak w szelka d y k ta ­

tu ra , pełna  była oskarżeń  dotychcza­
sowych polityków , pełna  m anifestów  
zapow iadających n ieubłaganą w a l­
kę z nagrom adzonem  złem. Był p le­
biscyt, w ypow iadający się, oczywi­
ście, entuzjastycznie za Fangalosem , 
były  aresztow ania i w ydalania p rz e ­
ciwników politycznych. Fozm ieniano 
urzędników , porobiono rugi w woj­
sku, zakneblow ano p rasę  opozycyjną 
i — doprow adzono kraj do zupełne­
go chaosu. Po upływ ie loku  nowa 
rew olta  w ojskow a strąc iła  Pangalo­
sa. W rócono do rządów  konsty tu ­
cyjnych, a w tedy  w kom binacjach 
politycznych poczęła znów w ypły­
wać na pierw szy plan patrja rchalna 
osobistość Venizelosa.

Ale Venizelos, —  przebyw ający  na 
obczyźnie i zatopiony podobno, jak 
przystało  na legendarnego m ęża 
stanu, w studiach nad  Ju cy d y d e-

sem — nie kw apił się z pow rotem . 
W reszcie, w lecie r. 1928, *dał się 
uprosić i odtąd rządzi G recją z au ­
to ry te tem  niekw estionow anym  przez 
nikogo. Ta powaga właśnie spraw i­
ła, że mógł w polityce zagranicznej 
Grecji dokonać pew nych posunięć 
ciężkich ze stanow iska ambicji n a ­
rodowej, a jednak wielce pożytecz­
nych.

W ŁOCHY PRZECIW  FRA NCJI.
Na B ałkanach nurtow ały przed 

wojną trzy  p rądy: rosyjski, austrjac- 
ki i włoski. W ojna usunęła dwa 
pierw sze, postaw iła jednak ekspan­
sji włoskiej now ą zaporę w postaci 
w pływ u francuskiego. W ykładni­
kiem  tego w pływ u sta ła  się p rzed e­
w szystkiem  Jugpsław ja, i z racji 
swej przynależności do Małej Enten- 
ty  i z racji stosunków, zadzierzgnię­
tych  podczas wojny pom iędzy Serbją 
a Francją. W Grecji rów nież nie 
b rak  zw olenników orjentacji fran ­
cuskiej: utw orzenie w Salonikach 
w spom nianego już rządu prow izo­
rycznego Venizelosa, protestującego 
p rzeciw  królew skiej polityce neu­
tralności, odbyło się przecież pod 
auspicjami Francji; a zawód, jakim

skończyła się w ypraw a do M ałej A- 
zji, i rozgoryczenie do Anglji, k tó ra 
zachęcała do tej katastrofalnej poli­
tyki, m usiały podziałać na podniesie­
nie się akcji francuskich.

Tym czasem  jednem  z niew ątpli­
wych dokonań system u d y k ta to r­
skiego we W łoszech stało się zao­
strzenie stosunków  francusko - w ło­
skich. R ozkrzyczany pęd nacjonali­
styczny i „m ocarstw ow y*, jaki M us­
solini nadał polityce włoskiej, dopro­
wadził do szeregu mniej lub więcej 
ukry tych  konfliktów  z F rancją : w 
zakresie zbrojeń m orskich, na te re ­
nie A fryki północnej i na Bałkanach. 
Do stałego m ianowicie zapasu idei 
włoskiej polityki zagranicznej nale­
ży prześw iadczenie, że bezpieczeń­
stwo W łoch wymaga silnego usado­
w ienia się na w schodnio1, b a łk ań ­
skim, brzegu A arjatyku. P rześw iad­
czenie to, uzasadnione swego czasu 
stanow iskiem  Austrji, utrzym uje się 
obecnie, mimo zasadnicza zmianę 
warunków , siłą bezw ładności (trw a­
nie pew nych idei politycznych długo 
poza czas, kiedy były racjonalne, 
jest zjaw iskiem  bardzo częstem  i mo­
głoby być przedm iotem  ciekawego 
studjum). Owóż w swej polityce

wschodnio - adrjatyckiej W łochy na­
tykają się na Jugosław ję, któ>a nie- 
tylko dzierży długi kaw ał w ybrzeża 
A drjatyku w dziedzictw ie po A u­
strji, ale jest też wschodnim lądo­
wym sąsiadem  W łoch i sojusznicz­
ką Francji, czyli, że w razie wojny 
włosko - francuskiej może zadać 
W łochom  pchnięcie w p ircy  Oczy­
wista, że W łochy faszysicw skie, n a ­
staw ione na ryw alizację z F rancją i 
opanow ane żądzą rozsze/zem a sw e­
go p restige 'u  na B ałkanach, musiały 
dążyć do odosobnienia Jugosław ji 
i to prow adzi nas z pow rotem  do V e­
nizelosa i spraw  greckich

W ŁOCHY PRZECIW  JU G O SŁ A W JI
Albowiem  do w łoskicn posunięć 

przeciw  Jugosław ji należy kokieto­
wanie W ęgier i pojaw iające się co 
pew ien czas w krew kich ośw iad­
czeniach M ussoliniego napom ykanie 
o potrzebie rewizji trak i?  tów, tak  
przykro  brzm iące polskim uszom.

N ależy tu  dalej dążenie do zaciś­
nięcia kleszczy około południowego 
boku Jugosław ji p rzez rozciągnięcie 
z jednej strony  p ro tek to ra tu  nad Al- 
banją, a z drugiej p rzez popieranie 
Bułgarji w jej p re tensjach  do Jugo-

Lokaut węglowy w Anglji
ZAMACH NA USTAWOWE WARUNKI PRACY 150.903 G<I<<N1K0W

POŁ. W a LJI
Najnowszy zatarg w górnictwie angiel- 

skiem, o którym donoszą telegramy pod 
nagłówkami „Strajk węglowy etc.", cał- 
k'em niesłusznie nazwany jest straj- 
k'em. To nie górnicy porzucT pracę 
z powodu odrzucenia ich żądań — lecz 
właściciele kopalń wypow edzieli gór­
nikom, ponieważ ci nie chc'el' s'ę zgo- 
dz ć na nowe warunki pracy, równające 
s:ę obcięciu płac o kilka procent.

mysłu węglowego W. Bryfanji. Naka­
zuje ona usprawnienie wydobycia, i 
sprzedaży, i wprowadza 7 % -godzinny 
dzeń pracy, naprawiając częściowo 
krzywdę, która stała się górnikom po 
długotrwałym strajku 1926 r.

Ustawa zmierzała do skróceń a dnia 
pracy, oczywiście bez zmrrejszenia za­
robków górników. I dlatego właśnie 
konserwatywni i „praworządni wła-

y<’ i '  w

m

JEDNA Z NIEURUCHOMIONYCH KOPALŃ W POŁUDNIOWEJ 
WALJI, GDZIE —  JAK WIADOMO -  150 TYSIĘCY GÓRNI­

KÓW OBJĘTYCH ZOSTAŁO LOKAUTEM

Zafarg wynikł na tle nowej ustawy 
węglowej, uchwalonej przez parlament 
przed kilkunastu tygodniami po uciążl'- 
wej walce robotn'czego Rządu Mac Do­
nalda z konserwatywną opozycją w Iz­
bie Gmin i reakcyjną większością w Iz­
bie Lordów. Nowa ustawa jest p erw- 
szym krokiem na drodze do uporządko­
wania chaotycznie prowadzonego prze-

śclciele kopalń postanowili nie wyko­
nywać ustawy w części, dotyczącej wa­
runków pracy.

Jeszcze wtedy, kiedy uslawa imała 
wejść w życie, zapowiedzieli, że nie 
zgodzą się na skrócenie dnia pracy do 
1 /  godz. dziennie. Już wtedy, przed 
kilku tygodniami groziło bezrobocie w 
górnictwie, którego udało się uniknąć

tylko wskutek zawarcia tymczasowej 
umowy przejściowej z trwaniem do 31 
grudnia.

Ta umowa przewidywała obliczenie 
płacy i czasu pracy okresami 2-tygod- 
niowemi: 10 dni pracy po 3 godzin, jed­
na sobota 7 godz., przy jednym dniu zu­
pełnie wolnym od pracy. Ten system 
pozbawiał jednak górmków jednej 
dniówki i obalał w łaściw e dobrodziej­
stwa ustawy. Z nadejściem terminu 
wygaśnięcia umowy, 31 grudnia, prze­
mysłowcy postawili za warunek jej 
przedłużenia ów system obliczenia 2 ty­
godniami. Górnicy na to nie mogli się 
zgodzić. Umowa tedy wygasła — i 150 
tys. ludzi w kopalniach południowej 
Walji znalazło się bez pracy.

Jeżeli nie uda się zażegnać konfliktu 
w Walji, bezrobocie może rozszerzyć 
się na Zagłębie Szkockie i Północno- 
Angielskie i wtedy powtórzy się sytua­
cja z 1926 roku.

Jednocześnie nadchodzą wiadomości 
o poważnym zatargu w Niemczech, w 
Zagłębiu Ruhry. Tam komuniści wy­
wołali strajk, który przybiera na sile.

W związku z tymi zatargami odżyły 
w przemyśle węglowym polskim na­
dzieje na powtórzenie się dobrych cza­
sów z okresu strajku angielskiego przed 
czterema laty.

Nadzieje te są c o n a jm n ie j  przedwczes­
ne. Południowa Walja nie jest konku­
rentką polskiego węgla na rynkach 
skandynawskich, a jeżeli chodzi o Za­
głębie Ruhry, t o  tam na hałdach leżą 
zapasy, starczące na całe tygodnie.

Zamiast liczyć na cudze nieszczęście, 
przemysłowcy polscy lep:ejby zrobdi, 
gdyby swych kolegów angielskich skło­
nili do przestrzegania ustaw, do ujed­
nolicenia warunków płacy w tych naj­
ważniejszych krajach Europy, eksportu­
jących węgiel: Anglji, Niemiec i Polski. 
Bo należy o tern pamiętać, ze nowa an­
gielska ustawa węglowa ma i ten cel 
na oku, i że Rząd Mac Donalda bardzo 
usilnie zabiega o międzynarodowe po­
rozumienie węglowe.

js.

sławji o w ynaradaw iającą politykę 
w M acedonji. (Nawiasem mówiąc, 
stosunki bułgarsko jugosłowiańskie 
są pełne specyficznych słodyczy po­
życia sąsiedzkiego. B ułgatja toleruje 
u siebie t. zw. M acedońską O rgani­
zację Rewolucyjną, k tó ra  podsyca 
stałe  w rzenie w jugosłowiańskiej 
części M acedonji. A  7.nćw serbski 
sztab jeneralny, jak pisał p rzed  dwo­
ma m iesiącam i „Tim es", „utrzym uje 
w Jugosław ji pew ną ilość bu łgar­
skich ludowców, wrogich obecnem u 
rządow i w Sofji i m ogących przy 
sposobności służyć, jako wolni strzel* 
cy w in teresie  Jugosław ji; pozw ala 
im się też od czasu do czasu urzą 
d zać’ najazdy na te ry to n u m  bu łgar­
skie w odwecie za spraw ki Mac. 
Org. R ew .“).

Tu w reszcie należy polityka w 
stosunku do Grecji, k tó ra  zam yka 
klam rę około południa Jugosław ji i 
z k tó rą  Jugosław ja m a stosunki n ie ­
raz naprężone ze w zględu na praw o 
korzystan ia  z p o rtu  w Salonikach. 
D ążenia izolacyjne W łoch w  stosun­
ku do Jugosław ji polegały  na  te re ­
nie greckim  na pom aganiu w  wy* 
rów nyw aniu trudności, istn iejących 
pom iędzy G recją, a  Turcją, i w cią­
ganiu G recji do porozum ienia w łos­
ko - tu recko  - greckiego, w k tórem , 
rzecz prosta , W łochy posiadałyby 
naczelny wpływ.

WŁOCHY — GRECJA — TURCJA.
E tapy  tej kom binacji by ły  n a s tę ­

pujące. W  m aju 1928 dochodzi do 
sku tku  tra k ta t w łosko - tu recki. W e 
w rześniu tego samego roku, a w ięc 
już za rządów  Venizelosa, staje u- 
k ład  w łosko - grecki. Jak o  trzeci 
bok tró jkąta  pozostaje jeszcze t r a k ­
ta t grecko - tu reck i. Tu rzecz cią­
gnie się dłużej i trudniej. P o trzeba 
było całego olbrzymiego au to ry te tu  
Venizelosa, aby przezw yciężyć za­
wały, k tó re  na drodze porozum ienia 
z T urcją spiętrzyły  w spom nienia 
przegranej wojny i tragiczne do ­
św iadczenia przesiedleń. Dwa lata 
trw ają rokow ania. W reszcie V eni­
zelos osiąga cel. Pam iętam y, jak 
p rzed  kilku tygodniami, bo na p o ­
czątku  listopada, p rem jer grecki był 
podejm ow any z w ielkiem i honoram: 
w Angorze, dokąd przybył dla pod­
pisania cz terech  umów, dotyczących 
stosunków  przyjaźni, ograniczenia 
zbrojeń i u łatw ień  handlowych, i jak 
w izytę tę  w yzyskano dla sym boliki 
zakończenia odwiecznej zwady. Cię- 
szono się w Angorze, cieszono się 
w A tenach. Jedynie n iedotlałe Jesz­
cze piszczele rycerzy  krzyżowych 
praw dopodobnie przeszedł dreszcz

*

CHOINKI 1 Z A B A W Y  
DLA DZIATWY ROBOTNICZEJ
KOMITETU GWIAZDKOWEGO 

ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ 
DZIECI

Szereg choinek i zabaw dziecięcych 
Gwiazdkowego Robotniczego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci rozpoczęła w 
tym roku Orhota w niedzielę 28.X.

Inne choinki odbędą się w niedzielę 
4.1 1931 r.

O godzinie 11-stej.
1) Na Siedzibnej 5 w lokalu P. P. S. 

dla Nowego Bródna, pomogą młodzież 
T. U. R.

O godzinie 12-stej.
2) Na Grzybowskiej 57 w lokalu P. P. 

S. dla Woli — pomaga czerwone har­
cerstwo.

3) Na Dzielnej 95 w lokalu Młodzieży

T. U R- dla Powązek — pomaga czer­
wone harcerstwo.

O godzinie 14-stej.
4) Na Siedzibnej 5, w lokalu P. P. S. 

dla Nowego Bródna i Pelcowizny — po­
maga młodzież T. U. R>

O godzinie 15-stej.
5) Na Wareckiej 7 w lokalu Zw. Zaw. 

P r a c o w n ik ó w  M ie j s k ic h  dla śródmieścia 
— pomaga ognisko — wzorówka Rob. 
Tow. Przyjaciół Dzieci.

6) Na Ząbkowslciej 41-43 w lokalu 
P, P. S. dla Pragi —• pomaga Koło Ko­
biet P. P. S. i Klub rozrywkowy Rob. 
Tow. Przyjaciół dzieci.

7) Na Czerwonego Krzyża 20, w loka­
lu dzielnicy P. P. S„ dla Pow.śla — po­
maga dzielnica.

Na Lesznie 53 w lokalu Związku Zaw. 
Metalowców dla Jerozolimy — pomaga 
Wydział Kobiecy P. P- S.

O godzinie 16-stej.
8) Na Długiej 19, w lokalu Zw. Zaw.

robotników przemysłu spożywczego dla 
Starówki — pomaga czerwone harcer­
stwo.

9) Na Chocimskiej 23 w lokalu Zw. 
Zaw. Kolejarzy dla Mokotowa — poma­
ga Klub Kobiet pracujących i Koło Ko­
biet P. P. S.

O godzinie 17-stej.
Dnia 6.1, o godzinie 12, Komitet 

Gwiazdkowy, współdziała nadto z Czer- 
wonem harcerstwem, które urządza świę 
to powitania Nowego Roku.

Dnia 25.1 w niedz'elę o 12-ej w po­
łudnie dla powiększenia funduszu 
gwiazdkowego, tudzież dla przedsta­
wienia dorobku pracy ogniska wzo- 
rówki, Komitet Gwiazdkowy^ urządza 
poranek w teatrze „Ateneum „Zakoń­
czenie gwiazdki", za biletami od 5 zł. 
do 40 groszy.

Czy oznacza to tryum f polityki 
w łoskiej, a k lęskę F rancji? Nie n a le ­
ży sądzić zbyt pospiesznie. P rzed e­
w szystkiem  obrotny Venizelos w 
k ilka m iesięcy po zaw arciu  tra k ta tu  
z W łocham i podpisał identyczną u- 
mowę z Jugosławją... A  gdy p rzed  
dwoma tygodniam i jugosłowiański 
m inister spraw  zagranicznych M arin- 
kowić przybył do A ten, by zbadać, 
czy tra k ta t  grecko - tu reck i nie 
w pływ a na stosunki pom iędzy Jugo­
sławją, a Grecją, otrzym ał uroczyste 
zapew nienie, że żadna zm iana w  tych 
stosunkach nie zaszła.

N ależy też zw rócić uwagę na zja-^ 
wisko, św iadczące o w zrastającem  
w śród społeczeństw  bałkańsk ich  po­
czuciu w spólności interesów . Z po­
czątkiem  październ ika odbył się w 
A tenach  zjazd delegacji Rumunji, 
Grecji, Jugosławji, Bułgarji, Turcji i 
Albanji. Delegacje były nieoficjal­
ne, zjazd odbyw ał się jednak z życz- 
liwem poparciem  rządów  i na ob ra­
dach byli obecni zaakredy tow ani ul 
A tenach  posłow ie państw  b a łk ań ­
skich. Pow zięto szereg uchw ał,
zm ierzających do zacieśnienia sto­
sunków  przez zbliżenie in telek tual­
ne, unifikację handlową, pocztow ą, 
kom unikacyjną, celną itp i opraco­
wano s ta tu t stałej instytucji p o ro ­
zum iewawczej pod  nazw ą K onferen­
cji B ałkańskiej, k tórej pierw sze ze- 
b ran ie odbędzie się w tym  roku  w 
K onstantynopolu. _

J a k  widać, G recja w  znacznej m ie­
rze ma w swem ręku  klucz sytuacji. 
Czy pójdzie pod b a tu tę  W łoch? Czy 

i Venizelos, doskonały sz tu k m istrz  u- 
i  trzym a rów now agę na linie, w yprę­

żonej pom iędzy W łocham i a F ran ­
cją? Czy narody bałkańskie przeciw ­
staw ią w łasną w spólnotę usiłow a­
niom w ciągnięcia ich w erb itę  poli­
tyk pozabałkańskich?

Są to zagadnienia o tw arte .
Miecz. Szerer.
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Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. 
17 i 18 s ty c z n ia
PRZEGLĄD PRASY

BRZEŚĆ.

Pisma sanacyjne wydrukowały ol­
brzymi artykuł p. Anusza w sprawie 
Brześcia.

A rtykuł ten to prawdziwy „groch z 
kapustą". Pełno tam cytat i przypo­
mnień z historji, ale cała ta  — delikat­
nie mówiąc — naiwna pisanina orn ja 
starannie istotą zagadnienia i opiewa sią 
na wyssanych z palca przesłankach. Al­
bowiem, jeżeli ktoś robi z wiąźniów 
brzeskich zdrajców stanu tylko dlatego, 
że Piłsudskiemu spodobało się ich uw ię­
zić, to szkoda doprawdy słów na pole­
mikę. Albo się ma własny rozjm  i w ła­
sne sumienie, albo się w ierzy ślepo w 
cudzy rozum i cudze sumienie. Ale w 
tym ostatnim wypadku lepiej siedzieć 
cicho i nie występować w roli adw oka­
ta  swego ideału.

„A. B. C.“ pisze:
„Po wnioskach i interpelacjach posel­

skich nastąpiła skarga obrońców brzeskich 
na sędziego Demanta, po skardze fala 
protestów na j wybitniej szych w Polsce lu­
dzi nauki, obudzone sumienie społeczeń­
stwa polskiego.

W odpowiedzi — milczenie. Nikt nie 
odpowiedział na interpelację, nikt nie po­
ciągnął winnych do odpowiedzialności, 
nikt nie wszczął dochodzenia, a przeciw­
nie jeden z oficerów brzeskich otrzymał 
awans, inni urlopy.

...I może tak jest lepiej.
Mamy przynajmniej jasną sytuację. 

Zwoleniem ze złudnych nadziei na „do­
chodzenia" unikniemy jeszcze jednego roz­
czarowania.

Stosunek społeczeństwa do sanacji staje 
się coraz mniej skomplikowany, coraz bar­
dziej prosty i jasny".
ANIOŁOWIE ZGODY I POKOJU.

„Gazeta Polska", organ czerezwy- 
Czajki, taką oto sączy słodycz:

„Na wzburzonych falach teraźniejszości 
każdemu z narodów, miłujących pokój, a 
przedewszystkiem nam, potrzebne jest naj­
wyższe skupienie całej mocy moralnej i fi­
zycznej, by zwycięsko stawić czoło nad­
ciągającym zewsząd niebezpieczeństwom. 
W chwilach podobnych służenie interesom 
partyjnym ponad interesem narodu jest 
zamachem na całość, a nawet na byt pań­
stwa. Dziś na taki zbytek nie może sobie 
pozwolić żadne z państw, a najmniej Pol­
ska. Tylko konsolidacja wewnętrzna i 
wspólny wysiłek narodów świata, na­
tchniony wiarą w lepszą przyszłość mogą 
stać się podstawą tej wielkiej solidarno­
ści międzynarodowej, na której zbudowa­
ny będzie kiedyś prawdziwy pokój". 
„Konsolidacja w ew nętrzna", „pokój", 

„solidarność międzynarodowa..." Czytaj: 
Brześć, „pacyfikacja" Ukraińców, wy­
bory listopadowe.

SMACZNEGO?
Jak iś w alet z „Czerwoniaka" tow a­

rzyszący Piłsudskiemu w podróży, zasi­
la swe pismo niesmacznemi, uniżonemi 
korespondencjami.

W ostatniem liście obwieszcza Polsce, 
że Piłsudski „oprócz zwykłych potraw " 
zjadł z apetytem  dwa banany".

Czytelnicy „Czerwoniaka" mają stru­
sie żołądki, jeżeli mogą strawić tego ro­
dzaju korespondencje. B.

DoKument czasu
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Inform acji udziela  i przyjm uje z g ło sz e n ia : Z arząd  D óbr i In teresów

MAURYCEGO Hr. P OT OC K I  EGO
w  W arszaw ie, Al. Ujazdowska 22, telef. 729-31 1658

KRWAWA MANIFESTACJA
TRZY OSOBY RANNE

KONFISKATA
ZA UMIESZCZENIE PODOBIZNY 

NIETZSCHEGO

„PACYFIKACJA"
M A ŁO POLSK I W SCHODNIEJ Bryg® w Brześcia nad Bugiem

Jedna z naszych czytelniczek zadała 
sobie trud zebrania na jednej stronicy 
„Robotnika" tytułów, notatek i artyku­
łów, k tóre  ukazały się w piśmie naszem 
w okresie wyborczym.

I oto mamy przed sobą niejako bi­
lans kilkunastu zaledwie dni październi­
kowych ub roku, albowiem wyniki po­
chodzą tylko z kilkunastu numerów 
października.

d z ia ł  p r a w n y
Redakcja „Robotnika" przystępuje do 

wznowienia „Działu Prawnego". Dział 
ten w naszem piśmie uległ czasowemu 
zawieszeniu w skutek nawału pracy i ma- 
terjałów, związanych z akcją wyborczą 
i  jej bezpośrednimi skutkami, jak rów ­
nież z powodu czasowej a przymusowej 
nieobecności w W arszawie kierow nika 
tego działu.

„Dział Prawny" wzorem poprzednim 
umieszczać będzie artykuły, oświetlają­
ce poszczególne zagadnienia prawne, 
zw iązane z chwilą bieżącą i dotyczące 
interesów i potrzeb ruchu robotniczego 
oraz odpowiedzi na zapytania w kwe- 
stjach prawnych, k tóre będą do nas 
zgłaszane.

Redakcja „Robotnika" wzywa tow. i 
sympatyków do zasilania artykułam i i  
uwagami „dział prawny", zawiadamia­
jąc jednocześnie ogół czytelników, że 
we wszelkich kwestjacn prawnych mogą 
się zwracać do „działu prawnego", a na 
szpaltach „Robotnika" znajdą na nie 
odpowiedź.

Adresować należy: Redakcja „Robot­
nika", W arecka 7, Dział Prawny.

Lot przez AtlantyK z towarami
Nowy York, 3 stycznia. (PAT.). Pani 

Boryl Hart i porucznik William Macla-
ren rozpoczęli dziś rano lot transatlan ­
tycki Nowy York — Paryż via Bermu­

dy i Azory na jednopłatowcu „Trado- 
wind". Lot ten jest specjalnie in teresu­
jący z tego względu, że po raz pierwszy 
w historji lotnictw a transoceanicznego 
lotnicy zabierają ze sobą transport to ­

warów.
Pani H art jest jedną z niewielu ko­

biet, posiadających dyplom pilota trans­
portowego.

Zwycięstwo rewolucjonistów w Panamie
L o n d yn , 3 stycznia. (A. T. E .). —  ] czorem  u stąp ił ze swego stanow iska j sposób tryum f rew olucjon istów  pa- 

D onoszą z P anam y, że w czoraj wie- I g u b ern a to r Colon, Calindo. W  ten nam skich  jest zupełny.

n r a te®

Towarzysze Robotnicy!
Bojkot wyrobów Wedla trwa

E D W A R D  D A W I D
24 grudnia z. r. zmarł w wieku 67 lat 

tow. dr. Edward D a v i d ,  jeden z najwy­
bitniejszych socjalistów niemieckich.

Studjował w Giessen. Tamże objął sta­
nowisko nauczyciela gimnazjalnego. 
W krótce jednak poświęcił się Partji, o- 
bejmując kolejno różne stanowiska re ­
daktorskie, a niebawem mandaty — do 
Izby heskiej i do parlam entu ogólno-pań- 
stwowego (od r. 1903). Zajmował pod­
czas wojny i po wojnie wybitne stanowi­
ska państwowe — podsekretarza stanu 
w gabinecie M aksa Badeńskiego, później 
ministra spraw wewnętrznych. Przez pe­
wien czas był marszałkiem K onstytuan­
ty Wejmarskiej.

Ale nie w- tych stanowiskach tkwi zna­
czenie f°w. Davida w dziejach socjaliz­
mu. I®1? i®Sło jest związane ze stosun­
kiem socjalizmu do  kw estji rolnej. Księga 
jego „Socjalizm  a roln ictw o", wydana w 
r. 1903, zaś później w r . 1922, odegrała 
znaczną r °ł9 w dziejach myśli socjalis­
tycznej. Zwracamy uwagę że po polsku 
w r. 1904 ukazały się „Dwie rozpraw ­
ki o  stosunku socjalizmu do rolnictwa" 
(spolszczone przez tow. Gumplowicza); 
są jeszcze dziś bardzo godne przeczyta­
nia Sa to ' przedmowa do wymieniane­
go wielkiego dzieła (oczywiście I wyda­
nia), oraz odczyt, wygłoszony w W ied­

niu w r. 1903. Dają dość dobre pojęcie
0 p o g lą d a c h  D av ida .

W arunki społeczne agrarnej, chłop­
skiej Hesji wywarły duży wpływ na Da­
vida. Gdy w r. 1898 wystąpił tow. Bern­
stein z krytyką M arksa, rozpoczynając 
ruch t. zw. „rewizjonistyczny", David 
stał się jednym z głównych przedstaw i­
cieli tego kierunku. Tak np., gdy na zje- 
ździe partyjnym w Hannoverze rozpoczę­
ła się słynna „debata bernsteinowska".
1 Bebeł ostro wystąpił przeciwko Bern­
steinowi (nieobecnemu, bo był na emi­
gracji w Londynie), — David przema­
wiał w obronie Bernsteina, twierdząc, 
iż Bernsteinianizm bynajmniej nie osła­
bia znaczenia celów ostatecznych socja­
lizmu, lecz pragnie położenia większego 
nacisku na dzisiejsze, tymczasowe żąda­
nia socjalizmu. Pragniemy — mówił—nie- 
tylko lepszej przyszłości, ale także lep­
szej teraźniejszości.

Jednym  z takich żądań dla teraźniej­
szości była dla Davida ochrona chłopa. 
M arks „mylił się", pisał wyraźnie Da­
vid, że drobna gospodarka chłopska stop­
niowo znika, nie wytrzymując konkuren­
cji gospodarki wielkiej. Fakta pokazują 
że na roli ewolucja (rozwój) odbywa się 
inaczej, niż w przemyśle.

Bardzo są ciekawe te pierwsze roz­

działy wielkiego dzieła Davida, które 
szkicują rozwój poglądów niemieckiej 
demokracji na sprawę rolnictwa. Już mia 
nowicie na zjeździe we Frankfurcie (1894) 
rozpoczęły się starcia między m arksista­
mi starej szkoły a obrońcami chłopa; 
tow. Vollmar rzucił już tam hasło „Bau- 
ernschutz!" (ochrona chłopa). Utworzo­
no „komisję rolną", która przedstaw ia­
ła projekt programu rolnego z pewnem 
odchyleniem na rzecz stanowiska Voll- 
m ara i Davida. Jednakowoż następny 
zjazd partji, k tóry się odbył we W rocła­
wiu w r. 1895, odrzucił stanowisko „ko­
misji", nawet wbrew opinji samego Be- 
bla.

Pod wpływem tych polemik David na­
pisał swe obszerne dzieło. Odrazu w 
przedmowie do I wydania stwierdził, że 
teoretycznie socjalizm musi ogarnąć ca­
łokształt życia gospodarczego nietylko 
przemysł, zaś praktycznie — „urzeczy­
wistnienie naszych wielkich celów gos­
podarczych i politycznych jest wówczas 
tylko możliwe, jeżeli partja zgromadzi 
u swego sztandaru nietylko robotników 
przemysłowych, ale cały lud pracujący".

Dużo czasu upłynęło od I wydania 
książki Davida (1903). Cały socjalizm 
społeczny gorliwie zajął się chłopem. 
Kautsky przyznał, że w rozumowaniach 
Davida dużo było słuszności. Partja nie­
miecka na zjeździe w Kilonji przed pa­
ru laty uchwaliła program rolny, w któ-

ECHA WYB0 -JW
SPRAWA O OBRAZĘ KOMISJI 

OBWODOWEJ W RADOMIU.
Przed sądem grodzkim toczyła się W 

Radomiu spraw a przeciw ko adw okato­
wi Gajewiczowi, który jako pełnom oc­
nik listy Nr. 4 miał się dopuścić obrazy 
obwodowej komisji wyborczej w Gzo- 
wicach. Rozprawę na wniosek obrony 
odroczono, celem powołania świadków 
odwodowych.

MILITARYZACJA
MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO

Dowiadujemy się, że na naczelnem 
kicrowniezem stanowisku Dyrekcji Mo­
nopolu Spirytusowego ma nastąpić w 
najbliższym czasie zmiana o tyle, żi 
stanowisko D yrektora Kraheiskiego mi 
objąć gen. Litwinowicz.

rym nie brak cech dowoazeń Davida.
Tak więc w dziejach stosunku socja­

lizmu do chłopa dzieło Davida odegrało 
w ielką rolę, Natomiast jego prace z za­
kresu polityki w dobie wojennej i powo­
jennej, np. „Socjalna demokracja w woj­
nie światowej", są znacznie mniej cieka­
we.

Naturalnie nie możemy tu wchodzić w 
szczegóły agrarnych rozważań Davida 
i badać, czy wszystkie jego twierdzenia 
są słuszne. Pisano o tern wiele. Progra­
mowo kładł duży nacisk na spółdziel­
czość wiejską. W swym odczycie wie­
deńskim mówił: „Dragą zrzeszenia spół­
dzielczego włościanin trafi i do socjalnej 
demokracji". W przedmowie do I wyda­
nia swego głównego dzieła (str. XIV) po­
lecał socjalistom kłaść w praktycznej 
polityce wielki akcent na zagadnienie 
podniesienia produkcji, ,To jest ABC 
praktycznego socjalizmu". Kiloński pro­
gram rolny wychodzi właśnie z tych za­
sadniczych założeń.

Zmarł wybitny praktyk i teoretyk so­
cjalizmu społecznego. Był to  umysł tw ór­
czy, pracujący samodzielnie w dziedzi­
nach jeszcze niemal odłogiem leżących.

Zwłaszcza dla krajów rolnych (jak 
Polska) badania Davida są bardzo w a­
żne.

Cześć.Jego pamięci!
Kazimierz Czapiński.

Kronika polityczna
WYJAZD P. ŚWITALSKIEGO.

M arszałek Sejmu p. Świtalski wyje­
chał onegdaj z W arszawy. W czasie 
nieobecności zastępuje go w urzędow a­
niu w icem arszałek p. Car.

WIELKIE SEANSE 
ULGOWE

W sobotę, niedzielę i w poniedziałek 
dn. 3, 4 i 5 stycznia o godz. 12-ej w po­
łudnie, odbędą się seanse ulgowe w ki 
nie.

„POLA NEGRI PALACE1" 
Wierzbowa 7, wyświetlany będzie słynny 
iilm

„CZAR MEKSYKANKI".
W sobotę, dnia ś-go stycznia o godz, 

12 seans ulgowy w kinie „Tęcza" piękny 
film

„REWJA HOLLYWOOD".
Bilety w cenie po 80 i 90 groszy już 

do nabycia w „Gospodzie Robotniczej", 
Przejazd 9 i w dniu przedstawienia przy 
kasie,

MASZA RUBRYKA
P oszuk iw ań .3 pracy

ŚLUSARZ młody wykwalifikowany od 
pół roku bez zajęcia. Poszukuje jakiejkol­
wiek pr icy. O ferty d . „Robotnika dla 
„Zwolennika Socjalizmu".

UCZCIWY młodzieniec w wieku 19 lat
poszukuje jakiejkolwiek posady, o małem 
uposażeniu. O ferty do adm inistracji „Ro­
botnika" pod „uczciwy".

MŁODY ROBOTNIK poszukuje jakiejkol­
wiek pracy. Łaskawe oferty zgłaszać do 
red. „Robotnika" dla „Robotnika".

BYŁY WYCHOWANEK ROBOTNICZE­
GO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIE 
Cl, liczący lat 17, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Pracow ał jako pomocnik montera 
przez 2 la ta  przy motorach firm P e i k u n  i 
Ursus. Łaskaw e oferty prosimy bieiow ać 
pod adresem: Robotnicze Towarzystwo
Przyjaciół Dzieci, Czerwonego Krzyża 20 
pokój 62 telefon 274-55.

MAM LAT 21, posiadam świadectwo 1 
kl. szk. pow. i 4 lata praktyki ślusaiskirt 
Zgodzę się na każdą pracę, gdyż jestem b«* 
środków do życia. Zgłoszenia do Pedakcj1 
.Robotnika" dla C. O.

PRASA
O r g a n  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  W y d a w c ó w  

D z ie n n ik ó w  i C z a s o p i s m
Czasopismo poświęcone sprawom 

wydawniczo - prasowym 
ped redakcja STANISŁAWA KAUZIKA. 

WYSZEDŁ Z DRUKU NR. 3.
Objętość zeszytu 32 stronice.

Cena 1 zł. 50 gr„
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ZWYCIĘSKA REWOLUCJA W PANAMIE
Waszyngton, 2 styczn ia. (PAT.). P oseł 

panam ski w W aszyngtonie o trzym ał w ia­
domość, iż rząd  w  Panam ie zosta ł ob a­
lony.

BUENOS AIRES, 2 stycznia. (PAT.). 
Jak donoszą pism a rewolucjoniści w Pa­

namie odnieśli zw ycięstw o. Prezydent 
Republiki w zięty został do niew oli.

Rangoon, 2 stycznia. (P A T ). W edle 
danych  u rzędow ych pow stańcy  m ieli od 
200 do 300 zab itych i rannych . N adto 
80 pow stańców  w zięto  do  niewoli.

JUBILEUSZ TOWARZYSZA E. C H 0B 0T A
PR AG A, 2 stycznia. (PAT.). W  tych i 

dniach obchodzi poseł polski do parła- ' 
mentu czeskiego Emanuel Chobot 30-le- i  
cie swej pracy społecznej. Okoliczność 
ta dała sposobność w yrażenia zasłużo­
nemu jubilatowi licznych dowodów u-

znania i sympatji ze strony ludności pol­
skiej w Czechosłowacji t ez różnicy przy­
należności partyjnej, jak również kołom  
czeskim , zgrupowanym w stronnictwie 
socjalistycznem , którego hospitantami 
są obaj posłow ie polscy.

CO SŁYCHAĆ NA SWJECIE
SZALENIEC ZASTRZELIŁ DWUCH  

POLICJANTÓW.

D onoszą z Sidney, że na jednem  z 
p rzedm ieść  tego  m iasta  p ew ien  chory  
um ysłow o osobnik  za s trz e lił dw óch p o ­
lic jan tów  i za b ary k ad o w a ł się w  sw o- 
jem m ieszkaniu .

Policja  m usia ła  stoczyć z nim zac ię tą  
w alkę i  d o p ie ro  p o  up ływ ie dłuższego 
czasu  zd o ła ła  obezw ładn ić  szaleńca, 
k tó ry  po d czas w alki odniósł niezw ykle 
ciękie obrażen ia .

W ALU TA W ATYKAŃSKA.

U k azał się d e k re t pap iesk i w  sp raw ie  
u stan o w ien ia  w alu ty  p ań stw a W a ty k a ń ­
skiego. D e k re t te n  w  7-iu a r ty k u łach  o- 
k re ś ia  ch a rak te ry s ty cz n e  cechy  znaków  
obiegow ych, k tó rych  p o d staw ą  jest lira  
z ło ta , za w ie ra jąca  7919 sto ty sięcznych  
g ram a czystego  z ło ta . W  ro k u  b ie ż ą ­
cym  ilość em itow anych  m onet osiągnie 
w arto ść  jednego m iłjona lirów . D ek re t 
u sta la  stu liró w k i z ło te , dziesięcio  i p ię- 
cio lirów ki s reb rn e  o raz b ilon  n ik low y l 
m iedziany.

SILNY WZROST BEZROBOCIA  
W  NIEMCZECH.

W edług  danych s ta tystycznych , w o- 
k re s ie  od 1 do 15 g rudn ia  ub. r. ilość 
bezro b o tn y ch  w zro sła  w  N iem czech o 
278.000 osób i osiągnęła cyfrę 3.977.000. 
J e s t  to  około  7%  całej ludności N ie­
m iec.

PROCES STUDENTÓW  NA LITWIE.

„J id isch e  Stiimme" dow iaduje się, że 
dochodzenie w  sp raw ie  s tu d en tó w  a te i-  
tin ików  n a  L itw ie  z o s ta ło  już zak o ń ­
czone, O skarżen i są  oni z a rty k u łu  124 
K. K., k tó ry  p rzew idu je k a ry  do  10 la t 
ciężk iego  w ięz ien ia. S p raw a  będzie ro z ­
w ażan a  p rzez  sąd  w ojenny, A k t o sk a r­
żen ia  n ie  z o s ta ł jeszcze sporządzony .

TRZY TRUPY. 
TAJEMNICZE MORDERSTWO  

NA POGRANICZU SOWIECKIEM.
Z pogran icza  sow ieckiego  donoszą o i 

ta jem niczem  zajściu, jak ie  m ia ło  m iej- : 
see  w  nocy z 31 n a  1 s ty czn ia  w  m iej- 
scescow ości g ranicznej Kamieniew, p o ­
łożonej n ied a lek o  Radoszkowic. O p ó ł­
n ocy  m ianow icie  do K am ieniewa p rz y ­
był oddzia ł rzekom ego  G. P. U., k tó ry  
are sz to w a ł m iejscow ego s ta ro s tę , kom i­
sarza  gran icznego  i k ilku  kom unistów .

A resz tow anych  sam ochodem  p rz e w ie , 
ziono do Borysowa. N astępnego  dnia 
s ta ro s tę  i k o m isarza  g ran icznego  z n a ­
leziono  zastrze lonych  n a  szosie, zaś 
trze ch  kom unistów  pow ieszonych  na 
d rzew ie poblisk iego  lasu. O kazało  się, 
iż m o rd ers tw o  p o p e łn iła  g rupa p a r ty ­
zan tów  b ia ło rusk ich , k tó ra  za  pom ocą 
fałszyw ego ro zk azu  dokonała tego  a- 
resz tow an ia .

STAN BEZROBOCIA W GDAŃSKU.

O publikow ane dane o s tan ie  b e z ro ­
bocia n a  całym  obszarze W . M iasta  
w ykazują znaczny  w zrost liczby b ez ro ­
botnych  w  ciągu osta tn ieg o  m iesiąca. 
G dy z końcem  p aź d z ie rn ik a  liczba b ez­
robo tnych  w ynosiła  17,307 osób, to  na 
dzień  1 grudn ia liczba ta  w zro sła  do  
20.272, czyli o b lisko  3.000 osób.

Szczególnie znaczny  w zrost b ez ro b o ­
cia  da ł się zan o to w ać  pośród  ro b o tn i­
ków  n iew ykw alifikow anych  oraz ro b o t, 
niików rolnych i budow lanych; w zrost 
b ez robocia  w  dw óch osta tn ich  grupach 
daje się w ytłum aczyć zakończen iem  ro ­
bót sezonow ych.

ODKRYCIE GROBOWCÓW  
STARORZYMSKICH.

D onoszą z W iedn ia : W  okolicach 
Tulln o d k ry to  10 grobów  rzym skich z 
o s ta tn ieg o  czasu panow ania  rzym skiego 
nad Dunajem,

W  grobach  tych zna leziono  liczne 
p rzedm io ty  c h a rak te ry s ty cz n e  dla k u l­
tu ry  ow ych czasów .

MIĘDZYNARODOWA W YSTAW A  
ARTYSTYCZNA.

D onoszą z K openhagi: W edle in for­
m acji „P o litik en 11 fundacja im. Carlsber- 
g a  w spólnie z G lyptoteką organizuje 
fundację m iędzynarodow ej nagrody  a r ­
tystycznej, w zorow anej n a  nagrodzie 
Nobli,

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ
10.15 — 11.45 Transmisja Nabożeństwa. 

11.58 — 12.15 Sygnał czasu. 12.15 — 13.20 
Transmisja Poranku Symfonicznego z Filh. 
Warsz. 13,20 — 14.00 Transmisja z Sali Col- 
loseum meczu bokserskiego „Brno — Po- 
lonji". 14.00 „Uprawa sałat zielonych zimą'1. 
Transmisja z WiJna. 14.20 Muzyka ze Lwo­
wa. 14.30 „Co to są nawozy sztuczne i jak 
powstają" — wygł. inż. J. Szymański. 14.50 
Muzyka ze Lwowa. 15.00 — 15.20 Nieco 
uwag o urządzeniu gospodarstw w dobie 
kryzysu rolniczego" — wygł. inż. W. Chmie- 
lecki. 15.20 Muzyka ze Lwowa. 15.40—16.00 
Program dla młodzieży i dzieci starszych. 
16.00 — 16.20 Skrzynka pocztowa. 16,20 — 
16.40 Muzyka z płyt gramofonowych. 16.40
— 16.55 „Czy car Aleksander I-szy był ka­
tolikiem?" — prof. J. Iwaszkiewicz. 16.55— 
17.15 Muzyka z p łyt gramofonowych. 17.15
— 17.30 „Wiadomości przyjemne i poży­
teczne". 17.30 — 17.40 Przerwa. 17.40 Kon­
cert Orkiestry P. P. 19.00 — 19,25 Roz­
maitości, p. Janusz Warnecki. 19.25 Felje- 
ton p, t. „Maszyna rusza!" — wygł. p. Jan  
Berson. 19.40 — 19.45 Odczytanie komuni­
katu z przed stu laty. 19.45 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 20.00 Słuchowisko p. t. 
„Ładna historja" de Flers'a i Caillavet'a. 
20.30 Koncert popularny. 21.10 Kwadrans li­
teracki. 21.25 Dalszy ciąg koncertu. 22.00 
Feljeton p, t. „Obrazki uliczne z Tok jo" — 
wygł. p. Okęcki. 22.15 Koncert z Krakowa. 
22.50 Komunikaty. 23.00 — 0.15 Transmisja 
z Teatru „Morskie Oko" II części Rewji p. t. 
„Złote Szaleństwo".

STAN POGODY
POCHMURNO Z PRZEJAŚNIENIAMI.
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­

sce: Chmurno z przejaśnieniami, potem na 
zachodzie znowu dżdżysto; nocą lekkie przy­
mrozki, w ciągu dnia odwilż. Słabe lub u- 
miarkowane wiatry południowo - zacho­
dnie, potem znowu południowo - wschodnie 
4 południowe.

Co w y św ie t la ją  kina?
ATLANTIC: „Król Paryża1".
APOLLO: „Na Sybir".
CAPITOL: „Tajemnica limuzyny". 
CASINO: „Wiatr od morza".
COLOSSEUM: „Buster Keaton jako im- 

presarjo".
COLOSSEUM: (Mała sala) „Jego królew­

ska mość Doughs I".
FILHARMONJA: „Wiatr od morza". 
KINO „1 ZŁOTY": „Kropka nad i" i „Ka­

ruzela życia".
KOMETA: „Ludzie wiecznego mroku", 
MAJESTIC: „Pat i Pataschon jako królo­

wie mody".
MIEJSKI: „Więcej gazu".
POLA NEGRI PALACE: „Czar- meksy- 

kanki".
PALACE: „Droga do Raju".
PAN: „Król Jazzu".
SPLENDID: „Neapol śpiewające miasto" 
STYLOWY: „Król Jazzu".
ŚWIATOWID: „Monte Carlo".
ŚWIT: „Tarzan władca dżungli".
TĘCZA: „Rewja Hollywoodu".
UCIECHA: „Pod dachami Paryża1'. 
WISŁA: „Czerwony błazen11.
ZNICZ: „Podwójne życie".
ASTRA: „Pościg za widmem".
CZARY: „Bohater krwawej areny". 
FORUM: „Skrzydlata flota".
CR1STAL: „Zamaskowane twarze".
GLOB: „Pogarda śmierci11.
HOLLYWOOD: „Piekło zazdrości". 
HELJOS: „Niebezpieczny romans".
LUX: „Krzyk serca".
SOKÓŁ: „Dziewczęce łzy11.
MEWA: „Szalona hrabianka11 i „Co może 

kobieta".
MASKA: „Gdzie Wschód jest Wschodem". 
PROMIEŃ: „Bohater krwawej areny". 
PETIT TRIANON: „Policmajster Tagie- 

jew".
TOMBOLA: „Nowe życie11 i „Budujemy 

na kredyt11.
TON: „Król żebraków".
URANJA: „Dzieci kapitana Granta". 
UCIECHA: „Raj zakochanych11.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 
SZENiACH. J.

Z ZY C M  PA R IJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA W . O. K. R-u. W po­

n iedziałek dn. 5 stycznia odbędzie się 
posiedzenie egzekutyw y W arszaw skie­
go Okręgowego Komitetu Robotniczego  
P. P. S.

KOMUNIKAT.
Kom itet D zielnicy „Starówka". Reje­

s trac ja  członków  dzielnicy, odbędzie się  
dn. 2, 3, 4 stycznia 1931 roku.

PODMIEJSKI O. K. R. P. P. S. Egzekuty­
wa OKR. PPS. Warszawa - Podmiejska od­
będzie posiedzenie w poniedziałek dniia 5 
stycznia r. b. o godz. 6 popoł.

DZIELNICA MOKOTÓW. Rejestracja 
członków Dzielnicy odbywa się w lokalu ul. 
Chocimska 23, w środy i piątki od godz. 7— 
9 wiecz. Zakończenie rejestracji 11 stycznia 
1931 roku.

DZIELNICA MOKOTÓW. Konferencja 
Dzielnicowa Sprawozdawczo - Wyborcza od­
będzie się dn. 11 stycznia 1931 r. o godz. 10 
min. 30 rano w lokalu ul. Chocimska 23. W 
konferencji weźmie udział tow. pos. Barlic- 
ki.

KOMITET DZIELNICY JEROZOLIM­
SKIEJ wzywa towarzyszy, którzy dotąd nie 
zarejestrowali się do zgłoszenia się na 
Dzielnicę z legitymacjami pod rygorem or­
ganizacyjnym w terminie do dnia 10 stycz­
nia 1931 r. Sekretariat Dzielnicy czynny 
codziennie od gedz. 6 Jo 9-ej wiecz.

DZIELNICA MARYMONT - ŻOLIBORZ 
zawiadamia niniejszem, że rejestracja człon­
ków dzielnicy przedłużona jest do dnia 6-go 
stycznia 1931 roku. Rejestrować się można 
codziennie od godz. 6 do 9 wiecz. (w dni 
świąteczne od 11 rano do 1 popoł.) w loka- 

j Iu dzielnicy.

ZW1ĄZF,: NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY
SOCJALISTYCZNEJ zawiadamia, iż Zjazd 
między środowisko wy odbędzie się w dniach
4—5 stycznia w Warszawie.

Program zjazdu obejmuje prócz spraw 
wewnętrzllo-organizacyjnych referaty na te­
maty ideologiczne i polityczne.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

W zyw a się  kolporterów kół Warsz. 
Org. Młodz. T. U. R. po odbiór kart 
w stępu na akademję antywojenną. Zgła­
szać się  codziennie m iędzy godz. 11 do 2 
i od 6 do 9 w iecz., W arecka 7,

„WIECZÓR i  DYSKUSYJNE11.
W  niedzielę, dnia 4 b. m. o godz. 11 

rano w sali Z. Z. K., Czerwonego Krzy­
ża 20, odbędzie się  inauguracyjne zebra­
nie „w ieczorów  dyskusyjnych11 Warsz. 
Org. Młodz. TUR.

PIERWSZA ŻEŃSKA GROMADA CZER­
WONEGO HARCERSTWA im. Marjl Konop­
nickiej, zaprasza wszystkich tow. tow, na 
uroczysty wieczór, urządzony z okazji czte- 
rolecia istnienia gromady.

Wiecżóf' odbędzie się w ńiddzielę dmS 4 
stycznia 1931 roku w lokalu, Dzielna 95.

W programie przemówienia i bogata część 
artystyczna. Po obchodzie wieczornica:

Wstęp dla harcerek i harcerzy groszy . 25, 
dla dorosłych groszy 50.

KOŁO TUR. MARYMONT, Mickiewicza 
1. W niedzielę dnia 4 b. m. o godz. 6 wiecz., 
odbędzie się -w lokalu koła wieczornica ta­
neczna. Bilety dla członków 70 gr. dla gości 
1 zł. Członkowie innych kół mile widziani.

KOŁO IM. MARJI PASZKOWSKIEJ W
niedzielę o gowz. 1 w południe, k n o  d!a 
dzieci. O godz, 6 popoł. wieczornha taneczna.

Rych kult.-ośw iatow y
Z TOW. KLUBÓW KOBIET PRACUJĄ­

CYCH. Kursy kroju i szycia w godz. wie­
czorowych.

Początek 15 stycznia, Marszałkowska 74 
m. 11 od 5 — 7.

DZIAŁ LEKARSKI

D r .  Z. F A J N C Y N
L e sz n o  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  i sk ó r n y c h . A n a liz y  k rw i  

P rzyjm . 9 r .  — 9 w  .

Dr. m ed . hT L E W I  N
Niecała 12

S p e c ja lis ta  ch o ró b  w e n e r y e z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h , a n a ­
liz y . Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w. 

Niedziela 9—2. Panie 6—7.

L E C Z N I C E
Chmielna 2S Chłodna 24
wewnętrzne 10—3 i 4—8
dzieci U —1 i 2—7

ucha, gardła i nosa 11—2 i 6—7
weneryczne skórne cały dzień

oczu 1—3 i 4—8
nerwowe 1—2 i 7—8
kobiece i akuszer. U —2 i 3—8
chirurgiczne 11—2 i 4—7
ANALIZY, KWARCÓWKL ROENTGEN 

WIZYTA 4 7.Ł

Wiadomości z całego kraju
CHODZIEŻ

POD BŁOGOSŁAWIONEMI RZĄDAMI SANACJI 

Kilka tysięcy bezrobotnych na bruku
W  Chodzieży liczba bezrobotnych  

osiągnęła bodaj że pun k t kulm inacyjny. 
N a „gw iazdkę" otrzym aliśm y p o d aru ­
n ek  w  p o stac i zw olnienia 400 robo tn i­
ków , zatrudnionych  w  fabryce p o rce la ­
ny.

W  fabryce fajansu St. M ańczaka, za ­
trudniającej około 800 robotn ików , o- 
graniczono n a  zakończenie s ta rego  ro ­
ku czas p racy  do 4-ch dni w  tygodniu. 
T a r ta k  C egielskiego, czynny bez p rz e r ­
wy od kilku  lat, obecnie zos ta ł zam ­
k n ię ty  bez nadzie i uruchom ienia.

Cegielnie, k tó ry ch  jest pięć, w  tym  
roku  częściow o ty lko  p racow ały , p rzy  
znacznie zm niejszonej liczbie ro b o tn i­
ków, a obecnie sto ją nieczynne.

F ab ry k a  m aszyn rolniczych, sto sunko­
w o najlepiej p rosperu jąca , zw olniła na 
„gw iazdkę11 w szystk ich  robotn ików , p o ­
zostaw iając zaledw ie kilku czeladników  
i k ilkunastu  uczniów.

M agistratow i, za trudn iającem u p rzy  
p racach  doraźnych po  4 godziny dzień- | 
nie, 135 robo tn ików —już na drugi dzień 
po w yborach  i „zw ycięstw ie" sanacji— 
zab rak ło  po trzebnych  funduszów, w obec 
czego p rac y  zaprzestano .

Pom im o, że robo tn icy  ci pracow ali od 
p ó łto ra  roku  bez przerw y, zostali oni ’ 
zaliczeni do „sezonow ych", a  wiadom o, |

że ostatn io , p o  „sukcesie"  w yborczym  
sanacji, sezon m artw y  nie zos ta ł uchy­
lony, na sk u tek  czego pozostaw iono  u 
nas se tk i ludzi bez  jak ichko lw iek  środ­
ków  do życia.

„O szczędności" sanacyjnych rządów , 
n a tu ra ln ie  bez jak iegokolw iek  u zasad ­
nienia p raw nego— rozciągnęły  się u nas 
i na tych, k tó rzy  od czerw ca 1926 ro k f  
do październ ika  roku  1930-go pracow ali 
bez przerw y, a k tó rych  rów nież nazw a­
no  „sezonow ym i” , pozbaw iając w  te n  
sposób zasiłków  z Funduszu  B ezrobo­
cia.

S ku tk i „radosnej tw órczości" pom ajo- 
w ych rządów  odczuw ają ci najbiedniejsi, 
o k tó rych  nie troszczy  się rząd, a magi­
stra ty , ow iane duchem  „sanacji", z a ra ­
dzenie złem u w idzą... w  odpow iedzi: 
„niem a pieniędzy".

S ytuacja w  Chodzieży s ta ła  się ro z ­
paczliw a.

B agate lizow anie  najżyw otniejszych 
spraw  ro b o tn ik a  przez rząd  z jednej, a 
sam orządy  z  drugiej strony— m oże spo­
w odow ać tragedję, w  sku tkach  n ieobli­
czalną.

P óki czas, należy  o tern pom yśleć.
P ien iądze  dla bezrobo tnych  znaleźć 

się m uszą! erka .

BYDGOSZCZ
SZALENIEC ZAMORDOWAŁ SWEGO WYBAWCĘ

W idow nią rzadko  notow anej tragedji 
by ła w ieś A dam ow o w  pow. w olsztyń- 
skim.

18-letni N ikodem  D udziak  u jrzał w  p e ­
wnej chwili, iż p rzechodzący  p rzez  za ­
m arzn ię te  jezioro  m iejscow y cuk iern ik  
W ładysław  W aligórski, w sku tek  za ła ­
m ania się lodu, w pad ł do w ody i zaczął 
tonąć, D udziak bez chwili nam ysłu po ­
sp ieszy ł tonącem u z pom ocą, w yrębując 
siek ie rą  o tw ór w lodzie. U dało  mu się 
tonącego w yratow ać.

U ratow any, pod  w pływ em  nagłego a-

ta k u  szału, w trąc ił sw ego w ybaw cę do 
w ody, a gdy D udziak, uczepiw szy się ta ­
fli lodu, usiłow ał w ydostać się z toni, 
szaleniec chw ycił za siek ie rę  i zadał nią 
k ilka głębokich ran  tonącem u. D udziak, 
strac iw szy  przytom ność, znikł pod  w odą 
i u tonął.

Św iadkow ie strasznej te j sceny o b ez ­
w ładnili szaleńca i oddali go do dyspo­
zycji policji. W aligórskiego odstaw iono 
do zak ładu  um ysłow o - chorych w Owiń- 
sku.

LWÓW
DANTEJSKIE SCENY PO WYBUCHU KOTŁA W  ŁAŹNI

W czorajsza „C hw ila11 przynosi dalsze 
szczegóły o eksplozji k o tła  w łaźni ry ­
tualnej w  H orodence. OC7 kry tycznej 

j chw ili znajdow ało  się w  łaźni około  25 
: kob ie t z dziećm i. K ocioł m osiężny ob­

sługiw any by ł p rzez  nb-.iak’ego Nikofo- 
J ruka , k tó ry  w tym  dniu po raz  p ierw szy  

pe łn ił służbę. D ziennik zaznacza, że 
p rzy  ko tle  b rak  by ło  m onow atu oraz
W.odomierza. _    _

S k u tek  eksplozji był tragiczny. Na 
m iejscu ro zszarp an a  zosta ła  odłam kam i 
k o tia R óża G lacer, k tó rej część ru ry  
k o tła  p rzeszyła na w ylot p ie rsi C ałe jej 
ciało p rzed staw ia ło  z .huzgo taną m ,azgę, 
iru d ń ą  dó rozpoznan ia . S ku tk iem  ek s­
plozji w szystk ie  o b e c n e  w łaźn i osoby zo 
sta ły  w  okropny  sposób poparzone, a na 
m iejscu zab ity  zos ta ł palacz N ikoforuk. 
P oparzone kob ie ty  w ybiegły nagie w raz 
z dziećmi na ulicę m iast zczka. Do w ie­
czora liczba zm arłych ofiar pow iększyła

się, gdyż w  szpitalu, z pośród  p rzyw ie­
zionych tam  9-ciu osób ciężko rannycń, 
cztery , w sk u tek  silnego poparzenia , 
w k ró tce  zm arły. M ąż jednej z ofiar na 
w iadom ość o śm ierci żony dosta ł p o ­
m ieszania zm ysłów. W  ciągu nocy zm ar­
ły  w  szpitalu  jeszcze dw ie kob ie ty  tak, 
iż po  upływ ie 24-ch godzin od chwili 
k a tas tro fy  liczba zab itych  w ynosi 6 osób.

P ozosta łe  ranne  osoby, w  liczbie oko­
ło 17-tu rozm ieszczono bądź to  w  szpi 
ta lu , bądź to  w  dom ach pryw atnych . S tan 
ich jest bardzo  groźny.

Na m iejsce k a tas tro fy  p rzybyła w k ró t­
ce kom isja sądow o - lekarska, k tó ra  p o d ­
ję ła  dochodzenie. D okonano zdjęć fo to­
graficznych o raz p rzesłuchano  szereg  o- 
sób, k tó re  s tw ierdz iły  m, in. zan iedba­
nie w  dziedzinie dozoru w  łaźni, o raz  
fak t u trzym yw ania w  zaniedbanym  s ta ­
nie ko tła , k tó ry  znajdow ał się w  łaźni 
od 30 lat.

KAŁUSZ
GOSPODARKA W ,,TESP!E“

N a gw iazdkę tegoroczną „po zw ycię­
s tw ie11 BB. o trzym ali ro b o tn icy  re d u k ­
cję, czyli t. zw. „stó jkę", począw szy  od 
20 g rudn ia  b, r. w łącznie do 7 s tyczn ia  
1931 r.

P anow ie  z  „T espu" tłum aczą to  k ry ­
zysem  rolnym  i ogólnym zasto jem  w 
przem yśle . R obo tn icy  zgodziliby się z 
tern (bo zda ją  sobie sp raw ę z tego, że 
genera łow ie  i pu łkow nicy  nie zastąp ią  
w  ty c iu  gospodarczem  p ań stw a zaw o ­
dow ych ekonom istów ), gdyby nie to, że 
obniżono robotnikom płacę o 20 proc., 
ale „Tesp11 ceny  produkcji n ie obniżył 
choćby w  stosunku do obniżenia płac  
robotniczych.

Je ż e li panow ie z „T espu" chcą n a ­
p raw d ę  oszczędzać, to  n iech  zaczną od 
sieb ie . N iech p racu ją  z jakim ś p ro g ra ­

mem ; n iech  nie budują budynków  z be- 
tonow em i podłogam i, by później betony  
te  w yrzucać, a  w staw iać inne pogłogi; 
n iech nie p rze ra b ia ją  ciągle m ieszkań  
dla każdego  now oprzybyłego  d y rek to ra , 
bo  to  kosztu je  dużo tysięcy.

I n iech nie usiłują w ykorzystyw ać dla 
■siebie „dobrego  m om entu". R obo tn ik  w  
„T esp ie11 jest c ierp liw y  i żyw i n ad z ie ­
ję, że i dla n iego  przy jdzie  „dobry  m o­
m ent", a  w ów czas przypom ni różne szy. 
kany, jak np. fak t, że na po lecen ie  s ta ­
ro s ty  reduku je  się  tych robo tn ików , 
k tó rzy  po lityczn ie  nie należą  do BB.

Sm utny to  jest objaw, panow ie, że po  
„zw ycięstw ie" BB. s ta ro s ta  decyduje, 
kogo m a się p rzy jąć do  pracy , a kogc 
w ydalić. A le do czasu dzban w odę nosi..

G órnik.

ŁÓDŹ
WŚRÓD PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH

Ł ódzki O kręg Zw iązku P racow ników  
K om unalnych i Inst, U źyt. Publicznej 
uchw alił rezolucję, w  k tó rej, p o  obszer- 
nem  om ów ieniu obecnej sy tuacji i a t a ­
ków  rea k c ji n a  p raw a  robo tn icze , s tw ie r­
dza:

„K lasa p racu jąca  m usi obudzić d rze ­
m iące w  sobie po tężn e  siły, skupić je 
w w ielk ich  organizacjach  za w o d o ­
w ych i rozpocząć so lid a rn ą  w alkę o 
b y t i lepsze ju tro , o zm ianę o b ecn e­
go, zgniłego ustro ju  gospodarczego  na

now y, lepszy ustrój — społecznego  
w ładan ia  środkam i produkcji.',

W  szeregach  św iadom ej, zó rgan izo . 
w anej k lasy  pracu jącej, n ie m oże za ­
b rak n ąć  p racow ników  m iejskich i in­
sty tuc ji uży teczności publicznej. Do 
w alki tej w zyw a Z arząd  O kręgu w  Ło­
dzi ogół członków  Z w iązku P ra co w n i­
ków  K om unalnych i Insty tucji Uży­
teczności Publicznej, zo rgan izow a­
nych  na te re n ie  okręgu  łódzk iego  — 

i tych w szystk ich  p racow ników , k tó ­
rzy  sto ją jeszcze poza Z w iązkiem ".
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t e a t r  i m uzyka KRONIKA STOŁECZNA
Dzli o) teatrach tniejsKicts

W ł e l K *
o  g. 8 „Orfeusz w piekle" 

Narodowy 
o g- 8 „Pan Geldhab" i „Nikt mnie 

nie zna", 
o  g. 3.30 „Młody las"

N o w y
o g. 8 „Nowa umowa małżeńska"

U e t n i
o g. 8 „Pani ministrowa" 

o g. 4 „Nie rzucaj mnie madame"

TEATR „ATENEUM", Czerwonego Krzy­
ża 20. T eatr „Ateneum" pod dyrekcją S te­
fana Jaracza gra dziś „Ulicę” R icea.

TEATR WIELKI. Daje dziś wieczór oraz 
w poniedziałek wieczór jako w wigilję świę­
ta  Trzech Króli Offenbacliowski „Orfeusz w 
piekle". We wtorek, jako w dzień święta 
Trzech Króli, dane będą dwa przedstaw ie­
nia: o godz. 3 popoł. grany będzie popular­
ny balet „Pan Twardowski", wieczorem zaś 
„Orfeusz w piekle"!

TEATR NARODOWY. Dziś kom edja F re ­
dry „Pan G eldhab" oraz „Nikt mnie nie zna".

O godz. 3 popoł. po cenach zniżonych 
głośna sztuka J  .A. H ertza „M łody las".

TEATR NOWY. Dziś komedja B. Shawa 
„Nowa umowa małżeńska".

TEATR LETNI. Dziś kom edja Ad. Grzy- 
tnały-Siedleckiego „Pani ministrowa".. '

O 4 popoł. po cenach zniżonych odegrana 
będzie kom edja St. Kiedrzyńskiego „Nie rzu­
caj mnie, madame".

TEATR POLSKI. Codziennie „Romans
ministerjatny".

O godz. 3.30 popoł. po cenach zniżonych 
pc raz 76-y „Przygody dzielnego wojaka 
Szwejka".

TEATR MAŁY. Dziś i dni następnych 
„Lekkomyślna siostra":

O godz. 4 popoł. po cenach zniżonych 
„Lekarz bezdomny" Antoniego Słonimskie­
go.

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś rewia p. t. 
„Myszy bez kota".

TEATR „MORSKIE OKO", Jasna 3. Co­
dziennie rew ja „Złote Szaleństwo".

OPERETKA WARSZAWSKA (Mokotow­
ska 73). Dziś „Rozwódka",

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś re­
w ja „Pieniądze dla wszystkich".

TEATR „NOWY ANANAS", M arszałkow­
ska 114. Dziś rew ja karnaw ałow a p. t „Za­
wiany karnaw ał".

TEATR „MIGNON". Codziennie „Nowo­
roczny przekładaniec".

WIECZÓR A RY J I DUETÓW OPERO­
WYCH WŁOSKICH ARTYSTÓW W KON- 
SERW ATORJUM. We wtorek 6 b. m. w
sali Konserwatorjum wieczór aryj i duetów 
operowych. Bilety sprzedaje filja  kasy T. 
Miejskich M arszałkowska 98 róg. Al. Je ro ­
zolimskich (Orbis), skład nut F. Grąbczew- 
ski oraz „Icar" w hotelu Europejskim.

V KONCERT POPULARNY NA PR A ­
DZE. W niedzielę dn. 4 -.tycznia o godz. 
12.15 w sali kina „Praga" odbędzie się V 
Koncert Popularny O rkiestry Repr. Pol. 
Państw, pod dyr. A. Sielskiego.

PRZEDSTAW IENIE JASEŁKOW E DLA 
DZIECI W KONSERW ATORJUM . W nie­
dzielę dnia 4 stycznia o godz. 12-ej w poł. 
i 4-ej popoł. odbędą się w sali Konserwa­
torjum  dwa przedstaw ienia jasełkow e dla 
dzieci. B ilety od 1 zł, sprzedaje kasa Kon­
serwatorium.

TEATR „JASKÓŁKA" w kinie Capitol. 
M arszałkowska 125. Dziś o godz. 12.15 w 
południe po raz pierwszy program  świąte­
czny „Wesoło śpiewajmy" z muzyką, śpie­
wem i tańcami.

W IDOW ISKA JA SEŁKOW E W „MOR- 
SKIEM OKU". We wtorek 6 stycznia o g. 
12-ej w południe i o 4-ej popoł. odbędą się 
w tea trze  „Morskie Oko (Jasna 3) dwa wi­
dowiska obrazka scenicznego z nowemi in­
termediami Ewy Szelburg - Zarembiny p. t. 
„Lulajże Jezuniu", Reżyserję objęła znana 
artystka teatru  „Ateneum p. Helena Bu­
czyńska.

IEFB1IAGKIE Zakonnik
tnartt od 1602 roktu

R egu lu ją  ło łą d e k , chronią od r e ­
um aty zm u , ełcrpłort w ą tro b y , n*d- 
nierooi o ty ło śc i, a r tre ty z m u , oda- 
rx*ó krw i do flłew y, otaiorxaja h e ­
m o ro id y , csyascaą krew i pmy akton- 
noldach do obitrakcji »ą łagodnym 
•rod kiom prxecxysrcrnj ącym. Ufy da  

1 do 2 pigułek na noe.
Cena pod  Zł. 1.35 wyrobu apteki

Karczewski TnizyńsU ,
Warsxawa, T rębacka 4. 

2ądoi nr aptekach i M adach  
* ..Z A K O N N IK IE M “

K an ark i
Szlachetne tu rko ty  h a rceń - 
*kie śp iew ające w dzień 
i przy św ietle z hodow li nagrodzonej 
dwodta dyplom am i h onorow ym i 
dw om a z^otynii i d w o­
m a srebrnym i w sześc iu  la tach  
hod ow li—poleca: samczyki od 20 do 
50 z ł . wystawowe i nau czy cie le  60 zł.; 

sam iczki 5 do 10 zł.
A m ato rska  Hodowla K anarków  

STEFANII BORECKIEJ we W łodaw ie
Na odpowiedź znaczek pocztowy.

FUNDUSZ BEZROBOCIA W STYCZNIU.

Z uwagi na obecny stan bezrobocia przy­
znawany co miesiąc przez ministerjum p ra ­
cy i opieki społecznej fundusz dodatkowy 
na akcję pomocy bezrobotnym ma być w 
bieżącym miesiącu powiększony.

KONIECZNOŚĆ LIK W ID A CJI PRZED­
SIĘBIORSTW  SAMOCHODOWYCH.

Nawał świadczeń fiskalnych wraz z nad­
chodzącym rokiem 1931 a mianowicie: re je­
s trac ja  samochodów, podatek obrotowy, do­
chodowy, wykupienie patentu, wszystko to 
tak przeciąża finansowo niektóre przedsię­
biorstwa samochodowe, iż są zmuszone do 
natychmiastowej likwidacji swoich intere­
sów.

ASFALTOW ANIE WIADUKTU.
Asfaltowanie w iaduktu Poniatowskiego 

rozpoczęte w roku 1930 podyktowane jest 
niet.ylko względami estetyki, ale i wygody. 
Okazuje się, że kostka drzewna ,jako mater- 
ja ł przepuszczalny nie nadaje się na pokry­
wanie nią jezdni wiaduktu, gdyż przenika­
jąca woda deszczowa działa niszcząco na 
żelazny podkład nawierzchni.

Pozatem asfaltowanie wiaduktu należy

do programu urządzenia przyszłej wystawy. 
Istnieje zamiar, o ile zezwolą na to środ­
ki budżetowe, dokończyć asfaltowania wia­
duktu w roku obecnym.

NUMERACJA DOMÓW I MIESZKAŃ.
P. komisarz rządu m. Warszawy, podpisał 

rozporządzenie w sprawie numeracji domów 
i mieszkań. W myśl tego rozporządzenia, 
wszystkie nieruchomości (domy) na terenie 
m. stoł. Warszawy, winny być zaopatrzone 
we właściwe numery: policyjny i hipotecz­
ny, umieszczone w sposób widoczny i trw a­
ły przy wejściu od strony zewnętrznej do­
mu.

Wszelkie lokale oddzielne na każdej po­
sesji, winny być zaopatrzone w kolejny nu­
mer, w sposób widoczny i trwały, za pomo­
cą tabliczki metalowej z czarnym numerem 
na białem tle. W ykaz numerów lokali wi­
nien być umieszczony nad wejściem, prowa- 
dzącem do danej grupy lokali i oznaczać 
ściśle, do jakich lokali to wejście służy.

Czytajcie „Pobudką*,
KRWAWA WALKA KIEROWCY Z RABUSIAMI

wą Zeivczaka, ten jednak zasłonił się lewą 
ręką, którą dłoń opryszka obsunęła się i 
nóż uderzył Z. w lewe biodro. Ranny będąc 
dobrze zbudowany, odepchnął napastnika, 
poczem dobył klucz do przykręcania śrub i 
silnie uderzył w głow'ę opryszka, który za­
lał się krwią. W idząc to drugi sprawca ude­
rzył kierowcę pięśc;ą w głowę oraz zadał 2 
ciosy nożem w pośladek, poczem obaj za­
częli uciekać. Zewczak pogonił za uciekają- 
cemi kilkadziesiąt kroków, wreszcie dał po­
kój, będąc ciężko ranny. Cała walka roze­
grała się pocichu, Z. bowiem obawiał się 
alarmować krzykami, by nie ściągnąć na sie­
bie ewentualnych wspólników opryszków. 
W siadł więc do taksówki i pojechał do 26 
komis, na ul. W łościańską .meldując o krw a­
wym napadzie, skąd wydelegowano 3-ch po­
licjantów i zarządzono pościg za rabusiami, 
lecz nie dał on narazie pożądanego wyniku. 
Jeden  z policjantów pojechał z rannym  do 
ambulatorium pogotowia, gdzie lekarz stwier 
dził głęboką ranę ciętą lewego biodra i 2 ra ­
ny kłute lewego pośladka. Po opatrunku 
Z. przewieziono do domu, gdzie pozostał pod 
opieką rodziny.

Stanisław  Zewczak, współwłaściciel tak­
sówki Nr. 1075 odwiózł wczoraj wieczorem 
właściciela sklepu spożywczego Rozentala, 
do mieszkania we wsi Gać, obok radjostacji 
(za Powązkami). Gdy kierowca zawrócił na­
stępnie w stronę W arszawy i przejechał kil­
kanaście metrów, nagle jakiś mężczyzna do- 
pędził auto i zawisł na otwartych drzwicz­
kach .Obawiając się wypadku, Z. przystanął, 
poczem nieznajomy wraz z drugim wsiedli 
do taksówki, po ‘ecając jechać do W arszawy 
na ul. Nowolipki 92. Kiedy znaleziono się 
obok cmentarza wojskowego na Powązkach, 
pasażerowie kazali skręcić ul. Sybilli twier­
dząc, że chcą wstąpić do ciotki. Po przeje­
chaniu paruset metrów, znów kazali skręcić 
w ul. Głogowską w Czarnym Dworze, lecz 
kierowca nie chciał się na to zgodzić. Wów­
czas jadący wysiedli, zapytując ile się na­
leży. Po otrzym aniu odpowiedzi, jeden z go­
ści rzek ł do drugiego: „Zapłać mu tam !” Po 
tych słowach obaj zaczęli obrzucać obelga­
mi kierowcę, który zorjentowawszy się w 
sytuacji, prosił ich, by go nie krzywdzili. 
W tedy jeden z rabusiów dobył noża i za­
mierzył się, chcąc ugodzić w klatkę piersio-

P O Ż A R
Przy ul. Miodowej 23, na I piętrze, w lo­

kalu miejskich zakładów graficznych zapa­
liła się podłoga, dwoje drzwi i framugi. Po­
gotowie ratuszowego oddziału straży, po wy­

rąbaniu drzwi, framug i części podłogi, po­
żar ugasiło. Przyczyna pożaru — wyrzuce­
nie gorącego popiołu na podłogę w kory ta­
rzu.

NIEBEZPIECZEŃSTWO Z GÓRY
Z powodu odwilży, spadają z dachów ka­

wałki lodu i zlodowaciałego śniegu. W nie­
których miejscach, chodniki są zabezpie­
czone. Przy ul. Dzikiej 21, wskutek nieza- 
bezpieczenia zagrożonego miejsca, z dachu

3-piętrowego domu spadł kawał lodu i tra ­
fił w ̂  głowę 31-ietniego Moszka Luksenbur- 
ga, robotnika (Pawia 24). Rannego opatrzo­
no w am bulatorjum  pogotowia.

Z SANECZEK DO SZPITALA
6-letni Zygmunt Godziński (Iwicka 53, 

Sielce), Spadł z saneczek i złam ał prawe 
udo. Po opatrunku w am bulatorjum  pogoto-

W TRYBACH MASZYNY

D iw .  „ Ś w ia to w id 11
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WIELKI FILM DŹWIĘKOWY

wia, G. został przewieziony do szpitala przy 
ul. Kopernika.

W fabryce przy ul. Stawki 79, robotnik, 
46-letni Jan  Balcerzak W łościańska 37, w 
czasie pracy, doznał zmiażdżenia w trybach

maszyny palca lewej ręki, Nieszczęśliwego 
opatrzył na miejscu lekarz pogotowia

Z E  S P O R T U
KALENDARZYK IMPREZ DZISIEJSZYCH

W niedzielę odbędą się imprezy następu­
jące:

Colosseum godz. 2 mecz bokserski Brno— 
W arszawa. Walczyć będą pary następujące: 
Gromada — Pasturczak, Menschik — Goss, 
Kosina — Anders, Neubauer — Birenzweig, 
Stockol — K arpiński, Skrivanek — Seydel, 
Ostrużniak — Mizerski, Ambroż — Finn.

Ośrodek w. f. godz. 10 mecz koszykówki 
i M akabi — Strzelec.

Boisko Legji godz. 12 mecz hokejowy Le- 
gja II — Skra.

Boisko Skry godz. 10.15 mecz hokejowy 
M arymont — Orlę.

Boisko AZS (Nowowiejska 54) godz. 10.15 
mecz hokejowy AZS II — Polonia II, godz. 
11.10 mecz hokejowy W arszawianka—ZASS.

Pływ alnia Kasy Chorych godz. 17.15 za­
wody pływackie AZS-u. W programie start 
Bocheńskiego na 100 mtr. Mecz Bocheriskie-

K i n o 
Dźwięk.

Początek 
o g. 4-ej

SUKCES HOKEISTÓW CZESKICH
W Davos finał o puhar Sprer.glcra zdo- | 4:0. 

była drużyna LTC Praga, bijąc Davos HC *

LEGJA K 0 M 8 . — M A R Y M O N T  3:1
W moczu hokejowym Legja pokonała 

M arymont 3:1 (1:0, 0:0, 2:1), Legja w ystą­
piła w rezerwowym składzie, przyczem bram-

W*

ki zdobyli Zajączkowski 2 i Przeżdziecki, a 
dla M arymontu — Głowacki.

MIEJSKI

R e ż y s e r ja :  E rn est L u b itsch .
W roli gł.: J e a n e t te  M ac D o n a ld

f ...■■■■■■ii_____  1------————

D ź w ię k o w y -  
K in o te a tr

D ł u g a  2 5  H ip o tec zn a  8
Początek o godz. 6.30 

w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.
Dla młodzieży dozwolony

WIĘCEJ GAZU"
Anita  Pa ge ,  Will iam Haines ,  Slim.

Nadprogram: ,»M aIa K sa n ty p a * * .

K ino d ź w ię k o w e

A T L A N T I C
C h m ie ln a  33  Początek 4 6. 8, 10.15

D z iś  P R E M JE R A !

IWAN PETROWICZ
w rewelacyjnym filmie dźwiękowym

„ K r ó l  P a r y ż a 11
Nad program: Najnowszy „FLEISCHER“  oraz 

aktualności dźwiękowe.

TEATR KOMETA S"*: 49
„Z dymem pożarów11
Wspaniały dramat historyczny 

Na scenie występy artystów : Nina Bie- 
licz, Henio Domański, Kazimierz C hrzanow ­
ski, Stanisława Balcerakówna, Adam Daal, 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka oraz 
G*rls baletu K. Ostrowskiego.

KINO
„ J E D E N  Z Ł O T Y "

K arowa 18, obok h o te lu  B risto l,
w y ś w i e t l a

Kropka nad i“

COLOSSEUM
BUSTER KEAT0N

śpiewa, tańczy i rozśmiesza do łez w naj­
nowszej przebojowej komedji

„IMPRES AR J Q“
M a ł a  S a l a  pocz. o godz, 12.

,Jego  Królewska M o S £  DOUGLAS I . "
Dla młodzieży dozwolone, Ceny zł. 1 i 1.50

POLA NEGRI PALACE
PI, Teatralny Pocz. o 4.15, ost, 10,

Przepiękne melodyjne arcydzieło 
śpiewno-dźwiękowe p. t.

„Czar Meksykanki"
Wspaniała wystawa. Emocjonująca akcja. 

Niebywały nadprogram
A paratura W estern Electric.

Kino FILHARMONIA
I Jasna 5. Początek 6, 8 i 10,

Pierwszy polski dźwiękowy film morski 
Dla dorosłych i młodzieży

„WIATR OD MORZA"
W rolach głównych: M arja H alicka, Adam Bro­
dzisz, Eug. Bodo, Kaz. Ju n o sza -S tęp aw sk i, Adolf 

Dymsza, Iren a  Gaw ęcka
Nadprogram: Koncert orkiestry symfonicznej 
kina Filharmonia z udziałem wielkich organów 

Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

DŹWIĘKOWE KINO

T Ę C Z A "
Przejazd 9 Pocz. 6, 8 i 10.

Rewja RilijiwoiilB
HANKA ORDONÓWNA. BUSTER KEATON. 
KAROL HANUSZ, JOHN GILBERT i inni. 

A paratura W estern Electric

K I N O - R E W J A  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL. 11405 

Dziś i dni następ ny ch

„ P o d w ó j n e  życie“
W rolach głównych POLA NEGRI.

NA SCENIE;
„W iw at K arnaw ał11 z udziałem całego 
zespołu pod kier. I. Truszkowskiego i ulu­

bienicy publiczności Janiny W iniarskiej. 
Tańce i ewolucje układu Melerwila. 

Początek o godz. 5 pp.

o r a z
M

go ze sztafetą 2 x  100 mtr. Makowski — M a­
tysiak oraz szereg innych biegów.

Cyrk godz. 21.30. C zw arty  dzień  tu rn ie ju  
zapaśniczego.

PIŁKARZE POLONJI g rają  w G dańsku z 
Gedanią.

W KRYNICY czwarty dzień (przedostat­
ni) turnieju międzynarodowego w hokeju. 
G iają: W iener EV — team A., BKE Buda­
peszt — T roppauer EV i team B — team  C.

W ZAKOPANEM drużynowy konkurs 
skoków narciarskich na Krokwi.

We LWOWIE, POZNANIU I KRAKOWIE 
mecze hokejowe.

NA ŚLĄSKU mecze piłkarskie.
W PRZEMYŚLU drużyny g ier sp o rto ­

wych w arszaw skiej Polonii g ra ją  z d ru ży ­
nami przem yskiem i,

W ZAKOPANEM początek trzydniowych 
pokazów łyżwiarskich międzynarodowych.

„ łia r u z e la  ży c ia
Razem 20 aktów'.

N ajw y tw orn ie jsza  D źw iękow e Kino Stolicy

M ajestic początek 5.
w niedziele i święta pocz. 3, 

n ajw ese lszy  p rogram  św iąteczny  
W I E L K I  F I L M  N I E M Y
Najwięksi ulubieńcy starych i młodych

PAT i PATACHON
rozśmieszają nawet głazy ”  ”
swoją ostatnią kreacją, jako -------

Nad program: D źw iękow a baśfi w ig ilijn a  
Ceny biletów od zł. 1.50.

Dla młodzieży dozwolony.

Kino dźw iękow o Ś W I T  Wolska 1 4
Dziś i dni następnych

Tarzan— władca dżungli
w najnowszej 2 ser. prod, dźwięk, r. 1931/32 

W yśw ietlam y ra z e m — Całość 
W rolach głównych N a t a l j a  K i n g s t o n

oraz olbrzym Frank MerfU. 
Oryginalne ryki zwierząt w puszczy. 

Zaznaczamy, iż film powyższy niema nic 
wc pólnego ze starą produkcją p. t. „Tarcan

-»»u in.iriiir~ru— —i - im —n r

“S '  UCIECHA r i"  f
Dziś wielki film dźwiękowo-śpiewny

POD DACHAMI 
PARYŻA

z POLĄ ILLERY
w roli głównej

Kino „WISŁA1 Tamka Nr. 34  
vis a vis Cyrku

NA EKRANIE:

„Czerwony Błazen"
reżyserja H. Szaro  

w roli głównej: NORA NEY i BODO  
NA SCENIE: R ew ja a rty sty czn a

Uwaga: Każda 30-ta osoba otrzymuje premję. 
Początek g. 4 pp. Ceny od 1 zŁ

K I N O
r '  A  C l  T f c J O  — Nowy - Świat 50 

Pocz. o g. 4, 6, 8, 10 
WIELKI POLSKI DŹWIĘKOWY 

FILM MORSKI 
wg, arc. St. Żeromskiego p. t.

„Wiatr od morza
W  rolach gł.: Marja Malicka, Adam Brd 
dzlsz, Kaz. Junosza-Stępowskl, Eug. Bodo

A paratura dźwiękowa „W estern E lectric1

99

APARAT
DWULAMPOWY

DLA

W SZYSTKICH

Dwójkę, idealny odbiornik stacyj lofhalnych 
na głośnik, otrzyma każdy, kto nabędzie 
dwie lampy, głośnik, transformator PHILIPSA 

za kwotę zł. 190.—

D oskonały  odbiornik  
z

d o s k o n a ł y m  g ł o ś n i k i e m
Prospekty na żądanie gratis wysyła firma

ADAM KLIMKIEWICZ
W arszaw a, M arszałkow ska 154 , róg  K ró lew sk iej. Tel. 653-27

FOTOGRAFIE
<815 £ s r  ml-
r s i l t  w ykonyw a Za- IłUI kład Fotograficz­
ny „LEONAR", No- 

w y-S w iat 21.

Po tr z e b n a  szwaczka
do luksusowej b ie­

lizny. Brodt, Nalewki 
24—6a. _____ 8

N a jd o g o d n ie jsz e
U  raty  dla niezamoż­
nych Szkoła Samocho 
dowa Tuszyńskiego, 
W a r s z a w a :  Chmielna 7

t i r n i C  otom any 
n C D L C  gw aran tow a­
ne. Patefony. Raty w e­
dług budżetu  k u p u jące ­
go. Proszę spraw dzić, 
jZło- '
I ta

rruaz.<< opia

25, dru«abrama

PREZERWATY -
U / Y  gwarantowanej 
W * dobroci, abso­
lutnie pewne, idealni* 
cienkie. „Flammarion". 
[Marszałkowska 9 6
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Z tajemnic życia ludzkiego
Czy można odmłodzić starzejący się organizm ludzKi?

N ie m a  ch yb a  na św iec ie  c z ło w ie ­
ka , k tó r y b y  n ie  pragną,' z d ro w ia  i 
d ług ie g o  ż y c ia  d la  s ieb ie  i sw ych  
n a jb liż szych . D z ie s ię ć  la t  m ija  od 
czasu, g d y  po św ie c ie  rcze sz ła  się 
w ie ść  ja k o b y  życ ie  lu d z k ie  u d a ło  się 
p rz e d łu ż a ć  d z ię k i p e w n y m  żab ie -

gom, p o w o d u ją cym  o d m ło d ze n ie  s ta ­
rze jącego  się o rgan izm u . Poznan ie  
ta je m n ic y  życ ia  b y ło  od w ie k ó w  jed - 
nem  z n a jp on ę tn ie jszych  zagadn ień  
lu d zko śc i. T a je m n ica  ta  z w ra c a ła  ku  
sobie u m y s ły  na jtęższe, a o ro z w ia ­
n ie je j m ro k ó w  k u s ili  się za ró w n o  l i -

JAK OBCHODZONO NOWY ROK W  ROŻNYCH 
PUNKTACH KULI ZIEMSKIEJ

UROCZYSTOŚĆ NOWOROCZNE W JAP0NJI

lo zo fo w ie , ja k  i p rz y ro d n ic y . S ta ła  
się ona ró w n ie ż  p o d w a lin ą  w ie lu  re - 
l.g ji św ia ta . S zukano  u k ry ty c h  s p rę ­
żyn, p o ru sza ją cych  te  dz iw ne  „m a ­
s z y n k i"  ja k ie m i są żyw e  o rgan izm y. 
W  czasach s ta ro ż y tn y c h  ja k  i w  w ie ­
ka ch  ś re d n ich  u p a try w a n o  w  ka żd ym  
n ie m a l o rgan ie  sw o is tego, n ie m a te r­
ia lnego  „g o sp o d a rza ", k t ć r y  gospo­
d a ru je  i  rzą d z i d anym  organem . W  
czasach now szych  p o szu k iw a n o  w  
o rg an izm ach  „ s i ły  ż y c io w e j" , ja k o  
spec ja lnego  ro d za ju  ene rg ji, k ie ru ją ­
cej b ie g ie m  sp ra w  o rgan izm u. D ziś 
jeszcze, choć w  m ocno  zm ien ione j 
fo rm ie , p o g ląd  te n  je s t p o d trz y m y ­
w a n y  p rze z  n ie k tó ry c h  p rz y ro d n i­
k ó w . Je d n a kże  od ro k u  1828, k ie d y  
to  u czo n y  n ie m ie c k i W ó h le r  o tr z y ­
m a ł w  sposób sztuczny, w  la b o ra to r ­
iu m , m o c z n ik  —  p ro d u k t znany 
w ów czas je d yn ie  ja ko  w y tw ó r  o rg a ­
n izm ó w , a w  ślad po  n im  s tw o rz o ­
no w  te n  sposób ponad  u w ieśc ie  t y ­
s ięcy  z w ią z k ó w  o rg a n iczn ych , co raz 
to  w ię ce j zysku je  w  nauce pog ląd , że 
p ro c e s y  zachodzące w  o rg a n izm ie  są

W  Japonji N ow y R ok obchodzą szcze­
gólnie uroczyście. U licam i m iast p rze­
ciągają liczne pochody w  m alowniczych

strojach narodowych. W ieczorem  ulice 
są ilum inow ane.

MURZYN! OBCHODZĄ RÓWNIEŻ NOWY ROK

W  po łudn iow ej A fryce  m urzyn i ob- | uroczystości są tańce czarodziejskie 
chodzą rów nież uroczyście dzień No- specjalnych strojach i maskach, 
we go Roku. Ku lm inacyjnym  punktem

CHIŃSKIE UROCZYSTOŚCI NOWOROCZNE NA DALEKIM
ZACHODZIE

»*»««
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p ro ce sa m i tego samego 
w s z e lk ie  in n e  p rocesy  chem iczne . 
M y ś l o specy ficzne j „s ile  ż y c io w e j"  
us tę p u je  p rz e d  n o w ym  pog lądem  na 
ż yc ie . W  ś lad za ro zw o je m  chem ji 
o rg a n iczn e j i fiz jo lo g iczn e j, k tó r y  d o ­
k o n a ł się w  c iągu k ilk u d z ie s ię c iu  u- 
b ie g ły c h  la t, p rze b u d o w u je  się i n a u ­
ka  o czynnośc iach  o rg a n izm u  lu d z ­
k ie g o  —  fiz jo lo g ja . B a d a n ia  zysku ją  
n o w y  k ie ru n e k , a o rgan izm  ukazu je  
s ię  oczom  badacza, ja k o  n ie z w y k le  
s k o m p lik o w a n e , z a m k n ię te  w  sobie 
„ la b o ra to r ju m  ch e m iczn e ". Jedne 
o rgana  w y tw a rz a ją  subs tanc je  na p o ­
trz e b y  d ru g ich  i w zam iau  o trz y m u ją  
p rz e tw o ry  na sw ó j o k re ś lo n y  u ż y te k . 
W  k a ż d y m  o rgan izm ie  bezustann ie  
o d b yw a  się ta  w y m ia n a  w a rto ś c i i 
od  je j p ra w id ło w e g o  b iegu  za leży  ż y ­
cie te j ca łośc i, ja k ą  p rz e d s ta w ia  o r ­
gan izm .

W ie lk im  rozg łosem  c ie s z y ły  się o- 
p e ra c je  t. zw . „o d m ła d z a n ia " , zapo ­
czą tko w a n e  p rze z  S te iiia d T a , a p ó ź ­
n ie j u p ra w ia n e  p rzez  W o ro n o w ^  i 
in n ych . C ie s z y ły  się w  e lką  s ław ą 
na obu  p ó łk u la c h . Is to ta  ty c h  o d ­
m ło d ze ń  to  n ic  innego, ja k  w y z y s k a ­
n ie  te j w ła śc iw o śc i, ja ką  posiada 
k a ż d y  o rgan  w  s tosunku  do ca łośc i 
o rgan izm u, t. j. s łużen ia  in n y m  o rg a ­
nom . S postrzeżono , że g ru c z o ły  
p łc io w e , o b o k  sw ych  czynnośc i za ­
sadn iczych  —  w y tw a rz a n ia  e le m e n ­
tó w  ro z ro d czych , p ro d u k u ją  substan ­
cje t. zw . h o rm o n y , k tó re  w p ły w a ją  
na w y g lą d  z e w n ę trz n y  o s o b n ik a  w a ­
ru n k u ją c  w y tw a rz a n ia  cech zew nę ­

trz n y c h , w ła ś c iw y c h  danej p łc i, ja k  
np. g łos, za ro s t i szereg innych , w a ­
ru n k u ją  ró w n ie ż  dob re  sam opoczu­
cie, p o d trz y m a n ie  energ,; p s y c h ic z ­
nej i  tę ż y z n y  fizyczn e j. B ra k  tych  
h o rm o n ó w  p rz e c iw n ie , s ta je  się p rz y ­
czyną  dep res ji, a m iędzy  in n e m i i 
s ta rośc i. W y s ta rc z y ło  w szczep ić  
s ta rze jącem u  się o rg a n izm o w i g ru ­
czo ł, jego część, lu b  n a w e t ty lk o  za- 
s trz y k n ą ć  pod  skó rę  w yc ią g  z g ru ­
c z o łó w  p łc io w y c h  m łodego  osobn i­
ka , n ie k o n ie c z n ie  tego  samego g a tu n ­
ku , a już  po u p ły w ie  pew nego  cza­
su w id a ć  b y ło  p o p ra w ę  ogólnego s ta ­
nu ca łego o rgan izm u . Z d a w a ło  się, 
że lu d zko ść  zd o b y ła  po tężną  b ro ń  
p rz e c iw k o  n ie u b ła g a n e m u  p ro ce so w i 
s ta rze n ia  się p ro w a d zą ce m u  w  o b ję ­
c ia  śm ie rc i.

N ie s te ty , w iększość  p a c je n tó w , 
p o d d a ją cych  się o d m ło d ze n iu  już po 
u p ły w ie  k i lk u n a s tu  m ie s ię cy  n ie  t y l ­
ko  tra c i w s z y s tk ie  d o b ro d z ie js tw a , 
k tó re  da ła  im  ope rac ja , ale w  n ie ­
p ra w d o p o d o b n ie  s zyb k im  te m p ie  s ta ­
rze je  się i  u m ie ra . T o  też  n ie  na ­
le ż y  zapom inać, że b ra k  h o rm o n ó w  
p łc io w y c h  to  ty lk o  jedna  z p rz y -

czyn  s ta rośc i. D z ia ła ln o ść  ich  g łó w * 
n ie  po lega  na pobu d za n iu  in n y c h  o r ­
ganów  do p e łn ie n ia  n o rm a ln y c h
czynnośc i. J e d n a k  w  s ta rze ją cym  się 
o rgan iźm ie , o o rganach  zm ie n io n ych  
p a to lo g ic z n ie  w  o k re ś lo n y m  k ie ru n ­
ku , h o rm o n y  p łc io w e , sz tuczn ie  ta m  
w p ro w a d zo n e , po b u d za ją  c a ły  o r ­
gan izm  do czyn n o śc i w zm ożone j.
P ra cu je  on w te d y  p o d  w p ły w e m  n ie ­
p ro p o rc jo n a ln ie  s ilnego  bodźca , to  
też  i  zużyc ie  o rg a n ó w  je s t zn a czn ie j­
sze, w  re z u lta c ie  ta  w tó rn a  sta rość, 
k tó ra  p o te m  następu je , p rzeb iega  w  
s zyb k ię m  te m p ie .

• N a jw a żn ie jszym  w a ru n k ie m  z d ro ­
w ia , a boda j i d ług iego  życ ia , to  ró w ­
now aga w s z y s tk ic h  czynnośc i o rg a ­
n izm u , h a rm o n ja  w e w s p f łp ra c y  p o ­
szczegó lnych  o rganów . W a ru n k i,  w  
k tó ry c h  ta  ró w n o w a g a  m oże b y ć  za ­
chow aną, o b o k  fiz ;o lo g ji bada spec­
ja ln a  ga łąź w ie d zy , t. zw . h ig jena . 
N a u ka  ta , zw łaszcza  od czasów  zn a ­
k o m ite g o  P a s te u ra , ro z w in ę ła  się 
po tężn ie , a je j zas tosow an ie  w  ż y c iu  
sp o łe czeń s tw  lu d z k ic h  może b yć  
m ie rn ik ie m  k u ltu r y  poszczegó lnych  
n a ro d ó w .

DERWISZ Z ZIELONĄ CHORĄGWIĄ PROROKA
WYWOŁAŁ KRWAWO STŁUMIONY 3UNT W MAŁEJ A IJ I

EINSTEIN— PROFESOREM 
UNIWERSYTETU W 0XF0RDZIE

/

s:

W  ubiegłym tygodniu w ybuchł w  m ia­
steczku Menemen w  T u rc ji powstanie 
przec iw ko  rządow i Kemala Paszy. Po­
wstanie spowodowane zostało przez 
derwisza, k tó ry  z zieloną chorągw ią w 
dłoniach w ezw ał ludność do oporu p rze­
c iw ko  rządow i. Duchownemu, k tó ry  u- 
s iłow a ł uspokoić tłum , odcięto głowę i 
w b ito  go na dzidę. Żandarmerja in te r- 
wenjowała, ale fanatycy zabarykadow a­
l i  się w  meczecie i o tw o rzy li regu la r­
ny ogień karab inow y, podczas którego

zabito dwóch żandarm ów i czterech tu ­
bylców.

Po p rzybyciu  pos iłków  wojska rządo­
we zajęły m iasto, przyczem powstańcy 
zosta li przez żandarm ów w ym ordow ani, 
pozatem żołnierze u rządz ili krw aw ą ła ­
źnię w  mieście, mordując w szystkich 
sympatyzujących z rebeljantam i.

P rzyw ódcy rebe lji domagali się p rzy ­
wrócenia  szerjatu (muzułmańskiego p ra ­
wa cywilnego) i u tw orzen ia  państwa 
teokratycznego.

OSTATNIE CHWILE MARSZAŁKA JOFFRE A

Bardzo m alow niczo wyglądają w 
dzień Nowego Roku u lice chińskiej 
dz ie ln icy  w  Los Angelos. „Synow ie 
N ieba" urządzają w  tym  dniu nawet na

obczyźnie liczne uroczystości w  sty lu 
wschodnim, Nasza ilustrac ja  wskazuje 
jeden z chińskich pochodów now orocz­
nych w  Los Angelos.

S łynny tw órca  „ te o r ji względności" 
prof. Einstein, jak  donosi prasa londyń- |
ska, p rzy ją ł propozycję un iw ersyte tu  w  j
O xfordz ie  objęcia ka ted ry  w  tamtejszej j
uczelni w  roku  1931. Jako w arunek po- i Przed śm iercią J o iire ‘a, do śm ierte l-
staw iono prof. E inste inow i, aby na czas nie chorego m arszałka przychodz ili co- 
swoich w yk ładów  przeniósł się z B e rli-  I dziennie z w izy tam i na jw yb itn ie js i mę-
na O xfordu. * żow ie stanu Francji, .„ „ .rm i

M P

m

■ f .

m iędzy innym i

przyjechał rów nież odw iedzić chorego 
b. prezydent F rancji MOlerand.

Na naszej ilu s trac ji pow itan ie  Millie- 
randa przed domem m arszałka.

m m m \  PRENUMERATY: w  W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł 4 70, na prowincji miesięcznie z\. 5A0, z ^ n ^  z l 8. ™  ^ y ra z  gf. 2t»
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty » nadesłane gr..8 0 , ne i  olo . -  • -> tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —
doszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. droze,. U kład  ogłoszę p Y,

10-szpaltowy. Za term inowy druk ogłoszeń Admintstracia me odpowiada. _______
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